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Prymas Józef Glemp
zostanie podniesiony
do godności kardynalskiej

RZYM (PAP). Papież Jan Paweł II oznajmił w środę
na cotygodniowej audiencji generalnej, że zwołuje na

2 lutego konsystorz, na którym osiemnastu dostojników
kościelnych podniesie do godności kardynalskiej.

Papież podał jednocześnie listę 18 nowych kardynałów.
Jest wśród nich prymas Polski, arcybiskup Józef Glemp.

Zakończenie praskiego szczytu Układu Warszawskiego

Nowe inicjatywy państw socjalistycznych
w interesie umocnienia pokoju i bezpieczeństwa

Uchwalenie deklaracji
■\

przyjęcie wspólnego komunikatu

Obradowało X Plenum NK ZSL

Współczesne problemy
młodego pokolenia wsi

Gustaw Holoubek odwołany
ze stanowiska dyrektora
Teatru Dramatycznego

WARSZAWA (PAP). Z dniem 1 bm. rozpoczęło dzia­
łalność Biuro Organizacyjne Teatru Rzeczypospolitej w

Warszawie usytuowane w pomieszczeniach Teatru Dra­
matycznego. Jak wiadomo w Teatrze Rzeczypospolitej
zespoły z całego kraju będą prezentować spektakle zasłu­
gujące na wyróżnienie, prżyczyniające się do ożywienia
życia teatralnego oTaz udostępnienia najwybitniejszych
inscenizacji szerokiemu ogółowi.

Zapadła także decyzja o dalszych losach zespołu Tea­
tru Dramatycznego. Zespół ten otrzyma od następnego
sezonu nową siedzibę i będzie kontynuował swą artys­
tyczną działalność pod dotychczasową nazwą.

Z dniem 5 bm. prezydent m. st. Warszawy odwołał
z funkcji dyrektora i kierownika artystycznego Teatru
Dramatycznego Gustawa Holoubka.

PRAGA (PAP). W środę, 5 bm. na Zamku Praskim —

wznowił obrady Szczyt Układu Warszawskiego. Posiedze­
niu przewodniczył szef delegacji radzieckiej, sekretarz ge­
neralny KC KPZR JURIJ ANDROPOW. Uczestnicy obrad
Doradczego Komitetu Politycznego Państw — Stron U-
kładu Warszawskiego omawiali zagadnienia dotyczące ak­
tualnego stanu w Europie, w świetle obecnej, skompliko­
wanej sytuacji międzynarodowej oraz posunięć zmierzają­
cych do zapobieżenia groźbie wojny, do powstrzymania
dalszego wzmagania wyścigu zbrojeń i do rozwoju współ­
pracy między państwami o odmiennych ustrojach społecz­
nych. Następnie informację złożył naczelny dowódca Zje­
dnoczonych Sił Zbrojnych Państw — Stron Układu War­
szawskiego, marszałek Związku Radzieckiego WIKTOR
KULIKOW.

Na zakończenie narady Doradczego Komitetu Politycz­
nego jej uczestnicy uchwalili deklarację Państw — Stron
Układu Warszawskiego i przyjęli komunikat, końcowy.

(Komunikat końcowy zamieszczamy na sir. 2}

Tekst deklaracji politycznej
Doradczego Komitetu Polity­
cznego Państw — Stron Ukła­
du Warszawskiego podpisali
przewodniczący poszczegól­
nych delegacji.

Po południu w Sali Hisz­
pańskiej Zamku Praskiego od­
było się przyjacielskie spotka­
nie uczestników narady Do­
radczego Komitetu Polityczne­
go, zorganizowane na ich cześć
przez Komitet Centralny
KPCz i rząd CSRS. W spot­
kaniu wzięli udział przewod­
niczący delegacji: Jurij Andro-
pow, Todor Żiwkow, Janos
Kadar, Erich Honecker, Woj­
ciech Jaruzelski, Nicolae Ce­
ausescu i Gustav Husak oraz

członkowie delegacji. Obecni
byli członkowie i zastępcy

KCczłonków Prezydium
KPCz, sekretarze KC KPCz,
członkowie Sekretariatu KC
KPCz, przewodniczący Cen­
tralnej Komisji Kontrolno-
Rewizyjnej KPCz i inni

przedstawiciele życia politycz­
nego. Wśród gości byli rów­
nież ambasadorzy Państw-
Stron Układu Warszawskiego
w CSRS.

Sekretarz generalny KC
KPCz, prezydent CSRS, Gu-
stav Husak uwypuklił w prze­
mówieniu znaczenie zakończo­
nej narady Doradczego Komi­
tetu Politycznego, który w

przyjętej deklaracji dostarcza
nowych inicjatyw Państw-
Stron Układu Warszawskiego
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Program rozwoju rolnictwa

i gospodarki żywnościowej
Znaczny wzrost produkcji roślinnej ♦ Poprawa
zaopatrzenia w mięso — dopiero pod koniec

* przyszłej pięciolatki
gospodarczym

WARSZAWA (PAP).
Współczesne problemy
młodego pokolenia były
5 bm. w Warszawie te­
matem X plenarnego po­
siedzenia NK ZSL. W o-

bradach, którym przewod­
niczył prezes NK ZSL —

Roman Malinowski, u-

czestniczyli przedstawi­
ciele organizacji młodzie­
żowych. W plenum wzię­
li udział: sekretarz KC
PZPR, przewodniczący ZK
ZMW — Waldemar Swir-

goń, przewodniczący ZG
ZSMP — Jerzy Jaskier-
nia, naczelnik ZHP —

Ryszard Wosińslti, wice­
przewodniczący Rady Na­
czelnej ZSP — Piotr Czy­
żewski, minister Andrzej
Ornat.

Otwierając obrady pre­
zes NK ZSL podkreślił,
że głównym ich celem jeśt
rozpatrzenie problemów
młodego pokolenia na tle
ogólnej sytuacji gospo­
darczej i społeczno-polity­
cznej kraju oraz nakre­
ślenie wynikających stąd
z'adań dla instytucji i o-

gniw Stronnictwa.
Dyskusja koncentrowała

się wokół problemów mło-

dego pokolenia wsi. Pod­
kreślano, że przede wszy­
stkim konieczne jest swo-

rzenie realnych perspek­
tyw dla poprawy warun­
ków życia oraz startu

zawodowego młodzieży,
zwłaszcza w rolnictwie.
Wiąże się to — jak
stwierdzono — z potrzebą
konsekwentnej realizacji
stabilnej polityki rolnej
wypracowanej wspólnie
przez PZPR i ZSL.

Konieczne jest również
szersze ■włączanie mło­
dego pokolenia w proces
współdecydowania i pono­
szenia przez nie współod­
powiedzialności za wszyst­
kie sprawy istotne dla
całego środowiska' Wiej-
skiego i rolnictwa. Chodzi
tu zwłaszcza o rozszerze­
nie udziału młodzieży w

działalności ogniw samo­
rządowych i organach
przedstawicielskich. Stwo­
rzenie warunków dla re­
alizacji tych zadań — pod­
kreślali dyskutanci —

związane jest również z

aktywną pracą polityczną
ZSL w środowisku mło­
dzieży.

Hutniczy PRON
dla swej załogi

Z udziałem wiceprzewodniczącego Tymczasowej Kra­
kowskiej Rady PRON doc. Z. Siatkowskiego obradowało
5 bm. Prezydium PRON w Kombinacie Metalurgicznym
HiL. Ruch ten, zainicjowany w HiL przez tamtejszy
ZSMP, skupia już wielu starszych pracowników. Hutni­
czy PRON ma już na swoim koncie kilka załatwionych
spraw: w wyniku jego interwencji zostanie uporządko­
wany system wypłacania nagród z zysku i przeprowadzo­
na szeroka informacja o urlopach dodatkowych dla pra­
cowników na najtrudniejszych stanowiskach. Obecnie
podjęto sprawy mieszkaniowe, służby zdrowia i dowozu
pracowników. Powołano też stałe komisje problemowe.

(sn)
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WARSZAWA (PAP). Zgod­
nie z Uchwałą IX Zjazdu
Partii oraz wspólnymi wy­
tycznymi Biura Politycznego
KC PZPR i Prezydium NK-
ZSL w sprawie polityki rol­
nej, rolnictwa i gospodarki
żywnościowej, rząd opraco­
wał program rozwoju rolnic­
twa i gospodarki żywnościo­
wej do 1990 roku. Program
ten jest jednym z podstawo­
wych dokumentów, jakie
przedłożone zostaną pod o-

brady na wspólnym plenar­
nym posiedzeniu Komitetu
Centralnego PZPR i Naczel­
nego Komitetu ZSL, którego
głównym założeniem ma być
wypracowanie skutecznych i
efektywnych metod konse­
kwentnej realizacji polityki
rolnej

Program opracowano po
szerokiej konsultacji, z u-

względnieniem wszystkich,
zwłaszcza negatywnych do­
świadczeń w programowaniu
i realizowaniu rozwoju rol­
nictwa w minionym okresie.
Powstał dzięki temu program
wyważony, a przy tym ot-

. warty, dostosowany do mo­
żliwości produkcyjnych na­
szego > rolnictwa określanych
nie tylko, czy nie tyle ob­
szarem użytków rolnych, co

poziomem zaopatrzenia rol­
nictwa w przemysłowe środki

produkcji.
Zakłada się, że w porówna­

niu z 1980 r. zbiory zbóż

wzrosną w 1985 r. o 5 min
ton, a do 1990 r. — o7min
ton. Produkcja buraków cu­
krowych powinna być po­
większona do 1985 r. o ponad
6minton,ado1990r. —

o 7 min ton, zaś roślin olei­
stych analogicznie — o po­
nad 300 tys. ton i ok. 400
tys. ton. Zakłada się również
zwiększenie do 1985 r. pro­
dukcji warzyw o 1,5 min
ton, a owoców o ponad 400
tys. ton; do 1990 r. zbiory
warzyw mają wzrosnąć o

1,8 min ton, a owoców o

ponad 700 tys. ton.
W produkcji zwierzęcej

wzrostu pogłowia zwierząt,
a tym samym i skupu żywca
oraz poprawy zaopatrzenia
rynku w mięso i jego prze­
twory, można spodziewać się
nie wcześniej niż pod ko­
niec przyszłej pięciolatki.
Tak więc o ile spożycie ar­
tykułów żywnościowych po­
chodzenia roślinnego, a szcze­
gólnie warzyw i owoców
oraz przetworów owocowo-

warzywnych, znacznie wzro­
śnie, to spożycie mięsa
(przyjmowane na poziomie
66 kg na jednego mieszkań­
ca rocznie w 1990 r.) może
byćo9kgwyższeniżwu-
biegłym roku, ale nadal będzie
co najmniej o 8 kg mniejsze niż
w 1980 r. Po prostu nie stać nas

na utrzymanie poziomu spoży­
cia mięsa i jego przetworów z

końca minionego 10-lecia.

WASZYNGTON (PAP). W

waszyngtońskich kołach poli­
tycznych mówi się od pew­
nego czasu, że jeśli admini­
stracja Reagana zacznie wy­
cofywać się z niektórych san­
kcji gospodarczych wobec Pol­
ski, to najpierw wycofa swój
sprzeciw wobec kontynuowa­
nia z Polską rokowań w spra­
wie przesunięcia spłat pol­
skiego zadłużenia i zajmie
bardziej elastyczną pozycję w

kwestii przyjęcia Polski do
Międzynarodowego Funduszu
Walutowego.

Takie elastyczniejsze stano­
wisko administracji w obu
wymienionych, sprawach nie
wynikałoby w najmniejszym
stopniu z troski o Polskę i jej
interesy, lecz z obaw przed
skutkami ogromnego zadłu­
żenia światowego narastają­
cych w amerykańskich kołach
politycznych i bankierskich.

Obawy te są w Stanach zja­
wiskiem względnie nowym.
W okresie od 1979 r. do po­
czątku 1982 r.,. kiedy skutka­
mi zadłużenia zaczęła niepo­
koić się Europa Zachodnia, w

Stanach jak gdyby nie zda­
wano sobie sprawy z rosną­
cego niebezpieczeństwa. Nie
zdawano sobie sprawy tak
bardzo, że właśnie stanowisko
wobec polskiego zadłużenia i
form jego spłaty zostało w

Waszyngtonie podporządkowa­
ne w całości politycznym do­
ktrynom administracji Reaga­
na, a więc taktyce wykorzy-

stywania każdej okazji, w

tym i kryzysu polskiego, dla
uderzenia w Interesy i w po­
zycje państw wspólnoty so­
cjalistycznej i ZSRR.

W minionych miesiącach
prawda na temat zadłużenia
światowego i grożących świa­
tu skutków tego zjawiska za­
częła jednak docierać i do
amerykańskich ekspertów, a

następnie polityków. Obecnie
problem ten uważa się w Sta­
nach za swego rodzaju bom­
bę zegarową, która nierozbro-
jona, wybuchnie i zniszczy
strukturę międzynarodowych
stosunków gospodarczych.

Decyzja Reagana i sankcje
wobec Polski spowodowały,
że przerwano rozmowy z Pol­
ską w sprawie przesunięcia
spłat zadłużenia gwarantowa­
nego przez rządy, a tym sa­
mym wstrzymane zostały sa­
me spłaty. Nie ulega wątpli­
wości, że administracja no-

'

siła się z myślą o ogłoszeniu
niewypłacalności Polski, i być
może zrobiłaby to, gdyby nie
gwałtowne sprzeciwy banków ’

z Europy Zachodniej.
Do procesów związanych z

Polską dołączyły się dwa in­
ne zjawiska. W tym samym
czasie, kiedy administracja
Reagana przemyśliwała nad
finansowym zduszeniem Pol­
ski, Meksyk, Brazylia a wkrót­
ce potem Argentyna ogłosiły,
że nie mają możliwości śpła-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

W bieżącym roku

Czas pracy
i dni wolne

i II grupy, którzy mają wsży-
stkie soboty wolne.

Tak samo jak w ub.r. czas

pracy można rozkładać w

trzech wariantach do wyboru,
zachowując średni wymiar 42

godzin tygodniowo. Tak więc
część zakładów może korzy­
stać z trzech wolnych sobót,
a w czwartą sobotę pracować
przez osiem godzin. Inny wa­
riant — to dwie kolejne wolne
soboty, następna sobota pra-

WARSZAWA (PAP). Jak
wynika z ostatnich decyzji
Rady Ministrów, czas pracy i
zasady wprowadzania dodat­
kowych dni wolnych od pra­
cy pozostają w br., generalnie
rzecz biorąc, takie same jak w

końcu zeszłego roku. Oznacza
to, że nadal obowiązuje, jako
norma ogólnokrajowa, 42-go-,
dzinny tydzień pracy. Wyjąt-
kiem jest przedłużony, tak jak
w ub.r., czas pracy w urzę­
dach państwowych, oraz skró­
cony czas pracy inwalidów I (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Wyjazdy do krajów socjalistycznych

Nasz komentarz Od I stycznia br.

Uchwała sobie... Ceny kupna mieszkań komunalnych
t« rinął właśnie już rok od wydania
[yl pewnej uchwały Rady Ministrów.
“*■ Nosi ona numer porządkowy 260 i —

teoretycznie przynajmniej — stwarza real­
ne warunki dla usunięcia wszystkich za­
ległych wad i niedoróbek w nowych bu­
dynkach mieszkalnych. Stanowi w części
najważniejszej, że źródłem pokrycia kosz­
tów związanych z usuwaniem uciążliwych
dla mieszkańców niedoróbek ma być pod­
legający umorzeniu kredyt udzielany na

ten cel spółdzielczości mieszkaniowej.
Każdy kto mieszka w lokalu o przemar­

zających czy przemakających ścianach, a

zdarza się to nagminnie w domach z wiel­
kiej płyty, przyjął uchwałę z radosnym
zaskoczeniem, ulgą. Z czasem jednak owe

euforyczne nastroje zmieniały się w gorz­
kie rozczarowanie.

Okazało się bowiem, że wspomniana
uchwała nie sprecyzowała do końca, kto
ma te wady usunąć. Wprawdzie logicznie
wynikałoby, że przedsiębiorstwa, które tak
spartaczyły robotę, ale logika nie zawsze

niestety, decyduje w takich sprawach.
Oto bowiem natychmiast przedsiębior­

stwa budowlane poczęły zgodnie odmawiać
robót poprawkowych. Skoro nie zostały
imiennie do nich wywołane, uznały, że po­
prawianie własnego partactwa może być
co najwyżej przejawem dobrej woli, na

którą „wobec ogromu nowych zadań nie
mogą sobie pozwolić”.

Zaistniała więc przedziwna sytuacja.
Lokator za swoje niemałe pieniądze otrzy­
mał bubel. Rząd przyznał mu rację i po­
stanowił niemałym kosztem dać lokatorom
takich mieszkań pełną satysfakcję. Tylko
ci którzy wywołali cały problem uznali, że
to nie ich sprawa. I jak dotąd postawili na

swoim. ■
W rezultacie uchwała nr 260 Rady Mi­

nistrów z grudnia 1981 roku nie przyniosła
społecznie odczuwalnych efektów. Samo
udzielenie kredytu i jego umorzenie przez
bank nie rozwiązało problemu wobec opo­
ru przedsiębiorstw budowlanych przed po­
dejmowaniem tego typu prac.

Myślę, że warto tu przypomnieć jedną
ważną sprawę. Wspomniana uchwała mia­
ła ratować nie tylko- lokatora. Przede
wszystkim właśnie przedsiębiorstwa budo­
wlane. Przepisy prawa cywilnego dotyczą­
ce odpowiedzialności z tytułu rękojmi za

wady przewidują wszakże obowiązek wy­
konawcy usunięcia wad w ustalonym ter­
minie i na własny koszt. Uchwała nr 260
Rady Ministrów uwalniając przedsiębior­
stwa budowlane od znacznych dolegliwości
finansowych związanych z wykonaniem
robót poprawkowych, stworzyła warunki
sprzyjające definitywnemu rozwiązaniu
tego problemu. Jednakże przedsiębiorstwa
nie chcialy tego zauważyć. Co więcej w

najlepszym wypadku chciałyby aby trak­
tować roboty polegające na usuwaniu
własnego partactwa jak odrębne zlecenia.
A zatem na nowych warunkach finanso- .

wych. Mówiąc wprost — chciałyby dodat­
kowej zapłaty za usuwanie własnych nie­
doróbek.

W tej sytuacji wszystkie te sprawy tra­
fiają do Państwowego Arbitrażu Gospo­
darczego. Tam zaś wykonawcy mnożą
przeróżne żądania pod adresem inwesto­
rów. Wśród tych żądań jedno ma posmak
już skandaliczny. Otóż przedsiębiorstwa
żądają od spółdzielni mieszkaniowych do­
starczenia im... odpowiednich rozwiązań
projektowych w zakresie usuwania wad
polegających na przemarzaniu ścian w bu­
dynkach mieszkalnych.

Jest to jedyny, lub jeden z nielicznych
w polskim ustawodawstwie przypadków,
że strona, która najwięcej zawiniła dyk­
tuje warunki, po których spełnieniu łas-
ko.wie będzie dawała swym ofiarom satys­
fakcję. Zadziwiająca jest przy tym bez­
troska uo traktowaniu najpoważniejszych
aktów prawnych do jakich przecież zali­
cza się uchwała Rady Ministrów.

Uchwala sobie... a my i tak robimy po
swojemu. Jak długo jeszcze?

ANDRZEJ ZTELlftSKl

wyższe o 300 procent
(Inf. wł.) Transakcje kupna

mieszkań w domach wielomie-
szkaniowych będących włas­
nością państwa cieszyły się
dużym zainteresowaniem. Wy­
nikało ono z jednej strony z

mieszkaniowego „głodu” _

a

z drugiej z atrakcyjnych, bo

niskich cen za tego typu lo­
kale. Były one nie tylko niż­
sze od wysokich cen wolno­
rynkowych, ale także od kwot,
które uiszczali członkowie
spółdzielni mieszkaniowych
wykupujących przyznane

‘ im
„emki” na własność. Nie do

rzadkości należały przypadki
spekulowania mieszkaniami
odkupowanymi od państwa.
W takich przypadkach niczym
nie zasłużony zarobek właści­
ciela sięgał setek tysięcy zło­
tych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Od 1
stycznia br. obowiązują nowe

zasady przydziału dewiz na

wyjazdy zagraniczne do kra­
jów socjalistycznych. Utrzy­
many został wprawdzie do­
tychczasowy system książeczek
walutowych, jednak norma

przydziału dewiz na lata 1983
i 1984 została podwyższona w

porównaniu z ubiegłymi lata­
mi; obecnie górna granica
dwuletniego limitu, w którego
ramach można nabyć środki
na wyjazdy prywatne wynosi
20 tys. zł wraz z 25-procen-
tową opłatą pobieraną przy
sprzedaży.

Zasady sprzedaży dewiz na

indywidualne wyjazdy do po­
szczególnych krajów socjalisty­
cznych są zróżnicowane i wy­
nikają z podpisanych umów
z naszymi partnerami. Przy
wyjeździe do Czechosłowacji
obowiązuje zakup 80 koron na

każdy planowany dzień poby­
tu, można go jednak dokonać
nie częściej niż raz na kwar­
tał i nabyć nie więcej niż 3

tys. koron w okresie 2 lat.
Udając się do Rumunii, można

otrzymać 1500 lei rocznie na

osobę; warto przypomnieć, że
u ub. r. nie było możliwości
zakupu waluty tego kraju.
Przy wyjeździe na Węgry obo­
wiązuje limit 150 forintów
dziennie na osobę, nie mniej
jednak niż 600 forintów na ka­
żdy wyjazd i nie więcej niż
4 tys. forintów rocznie (do­
tychczas 2,1 tys. forintów).
Wprowadzono ponadto zasadę,
że zakupu tej waluty można
dokonać maksymalnie dwa
razy w ciągu roku.

• Przy wyjazdach do NRD
w dalszym ciągu obowiązuje
wykupienie 25 marek na o-

sobę dziennie; nie można jed­
nak zakupić jednorazowo
mniej niż 150 marek, a mak­
symalna roczna wymiana
może sięgnąć sumy 550 ma­
rek,

Dzieciom do lat siedmiu
przysługuje połowa wysokości
(DOKOŃCZENIE NA STR 4)

Jutro nowy MAGAZYN

„PIĄTEK"
Jutro po ras pierwszy ukaże się w G

„piątek”. A w nim — stałe rubryki m. in ■
• „PRO______ ______

naszymi redakcyjnymi kolegami Januszem ^Hańderkiem
i Stefanem Ciepłym na aktualne, interesujące nas wszys­
tkich tematy — pierwsza traktuje o cenach.

• „TAK MYŚLĘ” — jako pierwszy, snecjalnie dla

„Gazety” pisze Kazimierz Koźniewski.
• informacje, ciekawostki ze świata w opracowaniu

Andrzeja Strutyńskiego
O „NASZA PORADNIA” — porady prawne, kuchar­

skie, krawieckie, zielarskie, dla działkowiczów itd. itp.
6 w naszej serii „Książka z uśmiechem'” prezentuje­

my książkę znanego satyryka Jana Pietrzaka nt. „WEJ­
ŚCIE”.

Ponadto: • publikujemy fragment z przygotowywa­
nego do druku tomu opowiadań pt. „Bengoro” pióra
krakowskiego prozaika Ryszarda Kłysia @ rozpoczyna­
my druk najnowszej książki Konrada Strzelewicza pt.
„PROSTO W OCZY”.

Wreszcie w magazynie znajdzie się wywiad Olgierda
Jędrzejczyka z Ireną Babel, która opowiada o swoim
„wejściu w teatr”, a także felietony m. in. Henryka Cy­
ganika i Witolda Filiera.

„Wejście” nowego magazynu piątkowego nie oznacza,
że nie będzie „starego”, sobotnio-niedzielnego. Będzie!
„Gazeta Krakowska” ukazywać się ma przecież w no­
wym roku 6 razy w tygodniu.

I KONTRA” — rozmowy pomiędzy dwoma

Dyżury w poniedziałki i środy, telefon: 22-33-23

Porady i konsultacje dla założycieli
związków zawodowych

(Inf. wł.) Liczący 30 działa­
jących społecznie prawni­
ków w tym 17 sędziów Wo­
jewódzki Społeczny Zespół
Informacyjno-Doradczy przy
Radzie Narodowej Miasta
Krakowa udziela bezpośred­
nio i telefonicznie informacji;
porad, pomocy prawnej wszy­
stkim zainteresowanym two­
rzeniem związku, podstawo­
wych związkowych dokumen­
tów, procesem rejestracji itp.
Do dziś zespół udzielił blisko
80 takich porad i to nie tylko
małym zakładom, jednost­
kom gospodarczym czy insty­
tucjom, ale także przemysło­
wym potentatom jak Huta
im. Lenina, „Telpod”, „Trans-
bud” czy nowohucki „Mon-
tin”. Pytania 1 problemy kie-

rowane pod adresem zespołu
dotyczyły całej gamy różno­
rodnych spraw', zgłaszano się
po informacje podstawowe,
udzielano także wysokospecja­
listycznych porad np. rad­
com prawnym zakładu, zgła­
szali się członkowie komite­
tów założycielskich, osoby
prywatne, renciści i emeryci
zainteresowani powstaniem
związku.

Prócz informacji i porad dy­
żurujący członkowie zespołu
dostarczają broszurki zawie­
rające wszystkie niezbędne
akty prawne do Ustawy o

związkach zawodowych przez
wzorcowy statut, uchwały
oraz rozporządzenia Rady
Państwa i Rady Ministrów
aż po konwencje Międzyna-

rodowej Orgnizacji Pracy.
Na życzenie zainteresowa­
nych prawnicy pomagają też
formułować podstawowe
związkowe dokumenty.

Sekretarz Wojewódzkiego
Społecznego Zespołu Infor­
macyjno-Doradczego mgr
Zygmunt Wójcik podkreśla
jednak, iż zespół nie może i
nie ma prawa decydować za

związkowców co wolno a cze­
go nie wolno, a

'

jedynie
przedstawiać wymogi praw­
ne. O rejestracji decyduje
przecież sąd.

W porozumieniu z sędzią
rejestrującym związki ustalo­
no, że do ’

najczęściej powta­
rzających się błędćw r"’eżą
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Narada w Urzędzie
Wojewódzkim

w Tarnowie

Wczoraj w Sali Lustrza­
nej w Tarnowie pod prze­
wodnictwem wojewody tar­
nowskiego Stanisława No­
waka odbyła się robocza
narada kierownictwa Urzę­
du Wojewódzkiego z na­
czelnikami miast 1 gmin
regionu z udziałem dyrek­
torów instytucji na temat
założeń planu społeczno-
gospodarczego rozwoju woj.
tarnowskiego na rok bie­
żący 1 lata 1983—85.

Uczestniczący w posie­
dzeniu członek Biura Poli­
tycznego, I sekretarz KW
PZPR Stanisław Opałko
poinformował zebranych o

aktualnej sytuacji społecz­
no-politycznej w kraju i
województwie oraz przed­
stawił wynikające z niej
zadania dla administracji
terenowej.

Założenia planu preferu­
ją dwa kompleksy: gospo­
darkę komunalną i miesz­
kaniową oraz rolnictwo i
gospodarkę żywnościową.

„Naftobudowa”
podpisała

kontrakt z Libią
wartości

50 min marek RFN

Krakowskie Przedsię­
biorstwo Inwestycyjno-Re-
montowe Przemysłu Che­
micznego „Naftobudowa”
poinformowało wczoraj o

podpisaniu nowego kon­
traktu z Ministerstwem
Przemysłu Ciężkiego Libii.
Kontrakt wysokości 50 min
marek RFN, przewiduje
przygotowanie przez „Naf-
tobudowę” do eksploatacji
kopalni odkrywkowej su­
rowców ceramicznych, zbu­
dowanie dróg dojazdowych
i Ciągów energetycznych.
Kopalnia znajdować się bę­
dzie w miejscowości Derna
nad Morzem Śródziemnym.
620 polskich robotników
rozpocznie nrace w połowie
lutego i zakończy po 11
miesiącach.

i

Z dalekopisu
(d) Z UDZIAŁEM sekretarza

KC PZPR Manfreda Gory-
wody odbyła się w Komitecie

Centralnym PZPR 5 bm. o-

kresowa narada sekretarzy
ekonomicznych komitetów

wojewódzkich oraz sekreta­
rzy komitetów zakładowych
PZPR ministerstw i urzędów
centralnych. Naradę prowa­
dził kierownik Wydziału E-

konomicznego KC Stanisław
Gębala.

Uczestnicy narady przedy­
skutowali problemy realizacji,
zadań społeczo-gospodarczych
w 1983 r.

NA ZAPROSZENIE mini­
stra zdrowia i opieki społecz­
nej Tadeusza Szelachowskie-

Ro, 5 bm. przybyła z roboczą
wizytą do Polski delegacja
Ministerstwa Zdrowia ZSRR
z szefem tego resortu, prze­
wodniczącym Komisji Ochro­
ny Zdrowia RWPG — Sergie-
jem Burenkowem. Celem wi­
zyty jest m. in. dokonanie o-

ceny dotychczasowej współ­
pracy naukowej w dziedzinie

ochrony zdrowia i sprecyzo­
wania planu tej współpracy
na najbliższe lata.

WCZORAJ minął rok od
dnia rozpoczęcia przed Sądem
Wojewódzkim w Warszawie

procesu byłego kierownictwa
Komitetu d/s Radia i Tele­
wizji. Obszerne wyjaśnienia
— trwające kilka miesięcy —

złożyli oskarżeni. We wrześ­
niu sąd przystąpił do przesłu­
chiwania świadków. Dotych­
czas zeznania złożyło zaled-
wie kilkunastu z ok. 200, któ­
rzy maja wystąpić przed są­
dem. Można się więc spodzie­
wać. że nroces ten niepręd­
ko się zakończy.

DO TRAGICZNEGO wy­
padku doszło we wsi Anto-
nówka w woj. Radomskim.
Dwóch uczniów szkoły pod­
stawowej Bogusław B. i Hu­
bert Z. zginęło w wyniku
eksplozji materiału wybucho­
wego. Lekkomyślne dzieci

podgrzały kośtkę trotylu, któ­
rą jeden z nich znalazł w

Puszczy Kozienickiej.

WNOCYz4na5bm.nad
Wybrzeżem Szczecińskim

przeszła gwałtowna wichura

połączona z opadami deszczu.
Na morzu utrzymywała się
sztormowa pogoda — wiatr
wiał z mocą do 10 st. w skali

Beauforta, a na lądzie — w

porywach nawet do 26 me­
trów na sekundę. Spowodo­
wał on uszkodzenie wielu li­
nii energetycznych. W godzi­
nach rannych 300 miejscowo­
ści było pozbawionych świa­
tła.

KRÓL HISZPANII, Juan
Carlos uległ w poniedziałek
Wypadkowi na trasie zjazdu
narciarskiego w szwajcarskiej
miejscowości Gstaad.

W wyniku upadku doznał
on pęknięcia kości miednicy.

i.a,I, »,«,t,•

(DOKOŃCZENIE ze STR. H

w rozwiązywaniu skompliko­
wanych problemów międzyna­
rodowych w interesie zacho­
wania i umocnienia pokoju i
bezpieczeństwa narodów oraz

kontynuowania procesu od­
prężenia. Wyraził przekonanie,
że tym konstruktywnym pro­
pozycjom poświęcają należytą
uwagę rządy wszystkich
państw, że słusznie zrozumie­
ją je jako wyraz wspólnych
wysiłków na rzecz powstrzy­
mania niebezpiecznego biegu
wydarzeń na świecie, zapew­
nienia również na przyszłość
pokojowego życia narodów.

W dniach 4—5 stycznia
1983 r. w Pradze odbyła się
narada Doradczego Komitetu
Politycznego Państw-Stron
Układu Warsźawskiego o

Przyjaźni, Współpracy i Wza­
jemnej Pomocy.

W naradzie uczestniczyli:
— s Ludowej Republiki

Bułgarii — Todor Żiwkow —

sekretarz generalny KC Buł­
garskiej Partii Komunistycznej,
przewodniczący Rady Państwa
Ludowej Republiki Bułga-
garii, przewodniczący delega­
cji; Grisza Filipow — członek
Biura Politycznego KC BPK,
prezes Rady Ministrów LRB;
Dobri Dżurow — członek
Biura Politycznego KC BPK,
minister obrony narodowej
LRB; Petyr Mładenow —

członek Biura Politycznego
KC BPK, minister spraw za­
granicznych LRB; Dimitr
Staniszew — sekretarz KC
BPK;

— z Czechosłowackiej Re­
publiki Socjalistycznej —

Gustav Husak — sekretarz
generalny KC Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji,
prezydent Czechosłowackiej
Republiki Socjalistycznej,
przewodniczący delegacji;
Lubomir Sztrougal — członek
Prezydium KC KPCz, prze­
wodniczący rządu CSRS; Va-
sil Bilak — członek Prezy­
dium KC KPCz, sekretarz
KC KPCz; Miłosz Jakesz —

członek Prezydium KC KPCz,
sekretarz KC KPCz; Bohu-
slav Chnioupek — członek
KC KPCz' minister spraw za­
granicznych CSRS; Martin
Dzur — członek KC KPCz,
minister obrony narodowej
CSRS;

— z Niemieckej Republiki
Demokratycznej — Erich Ho­
necker — sekretarz generalny
KC Niemieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności, przewodniczą­
cy Rady Państwa Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej, przewodniczący delega­
cji; Willi Stoph — członek
Biura Politycznego KC NSPJ,
przewodniczący Rady Mini­
strów NRD; Hermann Axen

Zakończenie praskiego szczytu

Układu Warszawskiego
Sekretarz generalny KC

BPK, przewodniczący Rady
Państwa LRB, Todor Żiwkow
podziękował w imieniu obec­
nych delegacji Komitetowi
Centralnemu KPCz i rządo­
wi CSRS za dobre przygoto­
wanie narady i za serdeczne
przyjęcie. Stwierdził, że obra­
dy praskie znowu dowiodły

woM krajó4r aocjalistycznych
przyczynienia się nowymi ini­
cjatywami pokojowymi do u-

sunięcia groźby wojny i stwo­
rzenia atmosfery zaufania w

stosunkach między państwa­
mi. Życzył KPCz, rządowi
CSRS 1 społeczeństwu Czecho­
słowacji wielu sukcesów w

budowaniu socjalizmu.

Przyjacielskie spotkanie u-

czestników narady przebiegało
w serdecznej, atmosferze.

Późnym popołudniem dele­
gacja polska opuściła Pragę,
udając się w drogę powrotną
do kraju. Na praskim lotnisku
Ruzynie przewodniczącego de­
legacji, I sekretarza KC PZPR

prezesa Rady Ministrów PRL

Wojciecha Jaruzelskiego I
członków delegacji żegnali se­
kretarz generalny KC KPCz,
prezydent CSRS Gustav Hu-
sak, członek Prezydium KC
KPCz, premier rządu federal­
nego CSRS Lubomir Sztrougal
i inne osobistości czechosło­
wackie.

WARSZAWA (PAP). Po za­
kończeniu dwudniowego po­
siedzenia Doradczego Komite­
tu Politycznego Państw —

Stron Układu Warszawskiego
delegacja polska powróciła do
Warszawy.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Tym razem w biegu na 15 km

Drugi tytuł mistrza

dla J. Łuszczka

Komunikat z narady

Doradczego Komitetu Politycznego
Państw-Stron Układu Warszawskiego

członek Biura Politycznego,
sekretarz KC NSPJ; Heinz
Hoffmann — członek Biu­
ra Politycznego KC NSPJ,
minister obrony narodowej
NRD; Guenter Mittag —

członek Biura Politycznego
sekretarz KC NSPJ; Oscar
Fischer — członek KC NSPJ,
minister spraw zagranicznych
NRD;

— z Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej — Wojciech
Jaruzelski — I sekretarz KC
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej, prezes Rady Mi­
nistrów Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, przewodni­
czący delegacji; Józef Czyrek
— członek Biura Polityczne­
go, sekretarz KC PZPR; Ste­
fan Olszowski — członek
Biura Politycznego KCPZPR,
minister spraw zagranicznych
PRL; Florian Siwicki — za­
stępca członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, wicemi­
nister obrony narodowej
PRL, szef Sztabu General­
nego Wojska Polskiego;

— z Socjalistycznej Repu­
bliki Rumunii — Nicolae
Ceausescu — sekretarz gene­
ralny Rumuńskiej Partii Ko­
munistycznej, prezydent So­
cjalistycznej Republiki Ru­
munii, przewodniczący dele­
gacji; Constantin Dascalescu
— członek Politycznego Ko­
mitetu Wykonawczego KC
RPK, premier rządu SRR;
Miu Dobrescn — zastępca
członka Politycznego Komite­
tu Wykonawczego, sekretarz
KC RPK; Stefan Andre! —

zastępca członka Politycznego
Komitetu Wykonawczego KC
RPK, minister spraw zagra­
nicznych SRR; Constantin

Olteanu — zastępca członka
Politycznego Komitetu Wy­
konawczego KC RPK, mini­
ster obrony narodowej SRR;

— z Węgierskiej Republiki
Ludowej — Janos Kadar —

I sekretarz KC Węgierskiej
Socjalistycznej Partii Robot­
niczej, przewodniczący dele­
gacji; Gyoergy Lazar —

członek Biura Politycznego
KC WSPR, prezes Rady Mi-
nitrów WRL; Peter Varkonyl
— sekretarz KC WSPR; Lajos
Czlnege — członek KC WSPR,
minister obrony WRL; Frigyes
Puja — członek KC WSPR,
minister spraw zagranicznych
WRL;

— ze Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich —

Jurij Andropow — sekretarz
generalny KC Komunistycz­
nej Partii Związku Radziec­
kiego, przewodniczący dele­
gacji; Nikołaj Tichonow —

członek Biura Politycznego
KC KPZR, prezes Rady Mi­
nistrów ZSRR; Andriej Gro-
myko — członek Biura Poli­
tycznego KC KPZR, minister
spraw zagranicznych ZSRR;
Dmitrij Ustinow — członek
Biura Politycznego KC KPZR,
minister obrony ZSRR; Kon-
stantin Rusaków — sekretarz
KC KPZR.

W naradzie wziął także u-

dział naczelny dowódca Zje­
dnoczonych Sił Zbrojnych
Państw-Stron Układu War­
szawskiego, marszałek Związku
Radzieckiego Wiktor Kulikow.
Obowiązki sekretarza general­
nego DKP na posiedzeniu peł­
nił wiceminister spraw zagra­
nicznych CSRS — Duszan
Spaczil.

Otwarcia narady Doradcze­

go Komitetu Politycznego do­
konał sekretarz generalny KC
KPCz, prezydent CSRS Gu-
stav Husak.

Uczestnicy narady uczcili
minutą ciszy pamięć LEONI­
DA BREŻNIEWA — wybitne­
go działacza politycznego i
państwowego współczesności,
konsekwentnego bojownika o

pokój, bezpieczeństwo między­
narodowe i odprężenie, który
wniósł bezcenny wkład w

rozwój współpracy 1 umocnie­
nie jedności państw wspólno­
ty socjalistycznej.

Naradzie kolejno przewod­
niczyli: I sekretarz KC
PZPR, prezes rady ministrów
PRL, W. Jaruzelski, sekretarz
generalny RPK, prezydent
SRR N. Ceausescu, sekretarz
generalny KC KPZR J. An­
dropow.

Uczestnicy narady wspólnie
rozpatrzyli w świetle kształtu­
jących się złożonych warunków
międzynarodowych sytuację w

Europie i wymienili poglądy
na niektóre inne sprawy mię­
dzynarodowe. W tym kon­
tekście przedyskutowali głów­
ne kierunki działania na o-

becnym etapie dla zapobieże­
nia niebezpieczeństwu wojny
atomowej, zachowania i u-

trwalenia odprężenia między­
narodowego, dla umocnienia
bezpieczeństwa i rozwoju
współpracy na kontynencie
europejskim. Omawiając dzia­
łalność swego obronno-poli-
tycznego sojuszu,’ uczestnicy
narady pozytywnie ocenili
prace Komitetu Ministrów
Spraw Zagranicznych i Komi­
tetu Ministrów Obrony w o-

kresie od poprzedniej nara­
dy w Warszawie w maju 1980

f. 1 określili dalsze zadania.
Swoje poglądy i wnioski

przedstawili w jednomyślnie
przyjętej deklaracji politycz­
nej Państw-Stron Układu
Warszawskiego.

Uzgodniono, że Czechosło­
wacka Republika Socjalis­
tyczna, państwo — gospodarz
narady, zapewni rozpowszech­
nienie deklaracji politycznej
jako oficjalnego dokumentu
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych i poda ją do wiado­
mości wszystkich państw-u­
czestników Konferencji Bez-*
pieczeństwa i Współpracy w

Europie. Uwaga tych państw
zwrócona zostanie w szczegól­
ności na nową doniosłą pro­
pozycję pokojową — by za­
wrzeć układ o wzajemnym
niestosowaniu siły militarnej
i utrzymaniu pokojowych sto­
sunków między państwami —

członkami Układu Warszaws­
kiego a państwami — człon­
kami Paktu Północnoatlan­
tyckiego, otwarty także dla
wszystkich innych państw. U-
zgodniono, że Komitet Mi­
nistrów Spraw Zagranicznych
Państw — Stron Układu
Warszawskiego na swym ko­
lejnym posiedzeniu rozpatrzy
kwestie dalszych przedsię­
wzięć skierowanych na wcie­
lenie w życie tej inicjatywy.

Doradczy Komitet Politycz­
ny wysłuchał referatu naczel­
nego dowódcy Zjednoczonych
Sił Zbrojnych Państw — Stron
Układu Warszawskiego na te­
mat praktycznej realizacji za­
dań podejmowanych przez zje­
dnoczone dowództwo.

Narada DKP przebiegła w

atmosferze przyjaźni i wza­
jemnego zrozumienia. Zade*
monstrowała ona jedność po­
glądów Państw-Stron Ukła­
du Warszawskiego w omawia­
nych kluczowych problemach
polityki europejskiej i świa­
towej.

Kolejna narada Doradczego
Komitetu Politycznego Państw
— Stron Układu Warszaws­
kiego odbędzie się w Sofii —

stolicy Ludowej Republiki
Bułgarii.

W środę, w trzecim dniu od­
bywających się w Zakopanem
Narciarskich Mistrzostw Okrę­
gu Tatrzańskiego^ rozegrano
biegi na krótkich dystansach.
Na starcie 15 km mężczyzn
stanęli Józef Łuszczek i Ry­
szard Budź, którzy wskutek
odwołania zagranicznych za­
wodów o Puchar Świata, po­
zostali w kraju. Łuszczek wy­
grał zdecydowanie bieg na 13
km, ale niespodzianką było do­
piero 7 miejsce Budzą, który
źle dobrał smary do nart. A
nie było to łatwe, bowiem po
wtorkowym deszczu śnieg był
zupełnie inny na otwartej
przestrzeni i w lesie. Zresztą
wskutek błędów w smarowa­
niu nart wielu zawodników i
zawodniczek musiało wycofać
się z konkurencji.

15 KM MĘŻCZYZN:
1. J. Łuszczek (Start Zako­

pane) 44,35; 2. P. Bielesz (O-
limpia Goleszów) 46,04; 3. S.
Bury (KKS Bielsko-Biała)
46,14; 4. J. Salawa (Olimpia
Goleszów) 46,28, 5. J. Gawlak
(Wisła Gwardia Zakop.) 47,06,
6. A. Truchan (Legia Zakopa­
ne) 47,16.

5 KM KOBIET:
1. M. Ruchała (Limanovia)

15,58, 2. A. Pawlusiak (BBTS)
16,12, 3. Z. Topor (AZS Zako­

pane) 16,18, 4. W. Lis (GLKS
Halniak) 16,39, 5. H. Kubaszek
(BBTS) 16.42, 8. M. Plichta
(Podhale N. Targ) 16.44.

KOMBINACJA NORWE­
SKA:

1. S. Kawulok (Olimpia Go­
leszów) 423,7 pkt, 2. J. Pawlu­
siak (BBTS) 415,1, 3. J. Le-
gierski (Olimpia Goleszów)
401,2, 4. K. Długopolski (Start
Zakopane) 390,2, 5. W. Gut
(Legia Zakopane) 381,3, 6. K.
Kołtas (Wisła Gwardia Zako­
pane) 377,4.

Kombinację norweską ju­
niorów wygrał Józef Pluskota
(Olimpia Goleszów) — 423,4
pkt, przed Andrzejem Szosta­
kiem (LKS Poroniec) — 388,0
i Tadeuszem Duławą (Olim­
pia) 383,0 pkt.

W kategorii juniorów młod­
szych triumfował Stanisław
Ustupski (Wisła Gwardia) —

410,2 pkt.
5 KM JUNIOREK — U Da­

nuta Suszka (MKS Istebna) —

17,6, 2. Zofia Liberda (KS Ma­
raton) — 17,18, 3. Henryka
Galus (BBTS) — 17,24.

10 KM JUNIORÓW — 1.
Piotr Marcisz (Poprad Rytro)

31.02,2, 2. Józef Kunc (Le­
gia Zakopane) — 31.34, 3. Ze­
non Bieniek (Start Zakopane)
— 31.46.

Od dziś turniej koszykówki
o Puchar Wyzwolenia Krakowa

Co roku w styczniu Krakow­
ski Okręgowy Związek Koszy­
kówki organizuje turniej zespo­
łów męskich o Puchar Wyzwo­
lenia Krakowa. Tegoroczny Tur­
niej trwać będzie od 6 do 9 bm.
a weźmie w nim udział osiem

zespołów, które podzielone zo­
stały na dwie grupy.

GRUPA I (rozrywa mecze w

Hali Wisły): Stal Bobrek Bytom,
Wisła Kraków, Unia Tarnów i

reprezentacja Polski juniorów.
GRUPA n (gra w Hali Hutni­

ka): Zagłębie Sosnowiec, Reso-

via, AZS Kraków i Hutnik.

Pierwsze mecze dzisiaj o godz.
16,30, w hali Wisły: Stal Bo­
brek — Unia Tarnów i Wisła —

reprezentacja Polski juniorów,
w hali Hutnika też o godz. 16,30
grają: Zagłębie Sosnowiec —

AZS Kraków i Resovia — Hut­
nik. W piątek i sobotę pierwsza
mecze w obu grupach o godz.
17,00. Natomiast pojedynki fina­
łowe odbędą się 9 bm. (niedzie­
la) w Hali Wisły od godz. 10.00,
główny finał o godz. 14.45.

(•)

Wyższe ceny kupna
mieszkań komunalnych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Obecnie ulegają zmianie za­

sady kupna mieszkań komu­
nalnych, znacznie mają wzro­
snąć ich ceny. Ministerstwo
Administracji, Gospodarki Ko­
munalnej i Ochrony Środo­
wiska poinformowało nas o

rozporządzeniu Rady Mini­
strów podjętym przed końcem
ub. roku, a dotyczącym właś­
nie nowych cen za lokale na­
bywane od państwa.

Cena sprzedaży podwyższo­
na zostaje średnio o 300 proc.,
co w praktyce oznacza, że za

1 m kw. będzie się teraz pła­
ciło od 16 do 24 tys. zł. Róż­
nice cenowe wynikają od
wielkości miasta, w którym
zlokalizowane jest sprzedawa­
ne mieszkanie, a także od jego
stanu technicznego i wyposa­
żenia.

Jednocześnie rozporządzenie
Rady Ministrów (będzie obo­
wiązywało z dniem jego ogło­
szenia co ma nastąpić w naj­
bliższym czasie) wprowadza
określone 'ulgi. I tak od pier­
wotnej ceny sprzedaży odli­
czony będzie 1,25 proc, za każ­
dy rok eksploatacji budynku,

nie więcej jednak niż 50
proc., istnieje możliwość spła­
ty należności w ratach. Obo­
wiązuje zapłacenie 30 proc,
ceny — pozostałą jej część
można będzie uiszczać przez
25 lat. W przypadku wpłace­
nia całej należności gotówką,
automatycznie umorzonych
zostanie 40 proc, tej części
ceny sprzedaży, która podlega
rozłożeniu na raty.

Nowe ceny sprzedaży lokali
stanowiących własność pań­
stwa nie wpłyną — jak się
przypuszcza — na zaintereso­
wanie nabywców tą formą o-

trzymania. mieszkania. Mimo
znacznej podwyżki i tak ofi­
cjalna cena mieszkania komu­
nalnego jest niższa od ceny
wolnorynkowej. Z drugiej je­
dnak strony w przypadku zna­
cznej ilości reflektantów na

kupno mieszkania od państwa
preferować się winno ludzi
znajdujących się w szczególnie
trudnych warunkach mieszka­
niowych, uwzględniać nie tyl­
ko fakt posiadania odpowied­
niej ilości gotówki, ale również
brać pod uwagę względy spo­
łeczne.

(hań)

Zadłużenie światowe zagraża

międzynarodowym stosunkom

gospodarczym
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cać rat zadłużenia i odsetek
Kraje te znalazły się więc w

takiej samej sytuacji jak Pol­
ska, chociaż nikt sobie tego
w Waszyngtonie nie życzył.
W gabinetach amerykańskich
bankierów zapaliły się czer­
wone światełka. Cały problem
w tym, i problem Polski, u-

kazał się finansistom amery­
kańskim w całkiem innym
świetle.

Nagle jakby dostrzeżono o-

grom zjawiska. Światowe za­
dłużenie osiągnęło monstru­

alny wręcz poziom 706 mld
doi., wobec 100 mld na po­
czątku lat siedemdziesiątych.
Lista zadłużonych krajów za­
częła się wydłużać, a -wpisane
na nią sumy wzrastać. Nagle
jak gdyby dostrzeżono, że 6
najbardziej zadłużonych kra­
jów świata to bliżsi lub dal­
si, ale ważni sojusznicy Sta­
nów Zjednoczonych. Kraje te
to: Brazylia — zadłużenie po­
nad 87 mld doi, Meksyk —

82 mld doi, Argentyna — po­
nad 43 mld doi, Korea Po­
łudniowa — 36 mld doi, We­

nezuela — 28 mld doi. 1 w

końcu Izrael — ok. 26 mld
dolarów.

W Waszyngtonie zrozumia­
no, że karząc Polskę, zaczy­
na się karać również wymie­
nione wyżej kraje, zrozumia­
no też, że karząc te kraje
uderza się we własne inte­
resy, w pozycje własnych
banków, w cały system finan­
sowy współczesnego świata.

W Stanach zaczyna domi­
nować przekonanie, że sytu­
acji nie wolno pogarszać i za­
ostrzać nierozsądnymi posu­
nięciami politycznymi. Zro­
zumiano, że ogłoszenie niewy­
płacalności jednego kraju u-

ruchomi natychmiast całą re­
akcję łańcuchową. Skutki ta­
kiej reakcji byłyby nie do
przewidzenia zarówno w dzie­
dzinie gospodarczej, jak i po­
litycznej. Postępowanie Wa­
szyngtonu staje się więc o

wiele ostrożniejsze i bardziej
wstrzemięźliwe.

Z piłką przez stadiony
♦ Polska przed RFN! ♦ N’Kono najlepszym

piłkarzem Afryki

Czas pracy —

i dni wolne

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 4 stycznia 1983 r.

zmarł nagle w wieku 58 lat

tow. Władysław BOCHNIARZ
wieloletni działacz, członek Prezydium, Przewodniczą­
cy Wojewódzkiej Komisji Rewizyjnej Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w Nowym Sączu, od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą Honorową Od­
znaką TPPR oraz wieloma odznaczeniami resortowymi.

W Zmarłym tracimy serdecznego kolegę, przyjaciela
i człowieka wielkiego serca.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.
PREZYDIUM ZW TPPR ORAZ CZŁONKOWIE WKR

W NOWYM SĄCZU

Z głębokim imutkiem 1 żalem zawiadamiamy, te dnia
3 stycznia 1983 r. zmarł, w wieku 52 lat

mgr Tadeusz BĄK
długoletni, wybitny i wielce zasłużony pracownik ,JEner-
goprzem” Kraków, były dyrektor d.s. ekonomicznych,
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia

Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką „Za-
pracę społeczną dla m. Krakowa”, Brązową Odznaką „Za­
służony dla Budownictwa 1 PMB”, Srebrną Odznaką OHP,
Odznaką „Budowniczy Huty Katowice”.

W Zmarłym utraciliśmy szlachetnego eątowteką erau

serdecznego Kolegę 1 Przyjaciela.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy Bajgłębczogo

współczucia.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek M styesnia, o gadu.

13.32, na cmentarzu Rakowickim.

DYREKCJA „ENERGOPRZEM" ORAM
KOLEŻANKI I KOLEDZY

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cy 6-godzinnej i znów dwie
wolne. Możliwa jest także or­
ganizacja pracy w cyklu dwu­
tygodniowym: co druga sobo­
ta wolna, a wyrównanie wy­
miaru czasu pracy i czasu

wolnego następuje w okresie
całego roku przez udzialanie
12 dodatkowych dni wolnych
poza sobotami. Istnieje też
możliwość wprowadzenia dla
niektórych grup większej licz­
by dni wolnych przez przedłu­
żenie dziennej normy czasu

pracy, nie więcej niż do 8,5
godz.

W zakładach, które muszą
prowadzić działalność produk­
cyjną i usługową przez cały
tydzień, łącznie z sobotami,
wprowadza się taki rozkład
czasu pracy, który zapewni
6-dniowy tydzień funkcjono­
wania zakładu, przy 5-dnio-
wym tygodniu dla pracowni­
ków (wolne dni dla poszcze­
gólnych pracowników przypa­
dają w różnych dniach ty­
godnia).

Rozkłady czasu pracy i ter­
miny dodatkowych dni wol­
nych ustalają kierownicy za­
kładów pracy. Czynią to na

podstawie wytycznych właści­
wych ministrów, kierowników
urządów centralnych, woje­
wodów 1 prezydentów miast
stopnia wojewódzkiego.

Prawo okresu zawieszenia
stanu wojennego przewiduje
możliwość przedłużenia czasu

pracy do 46 godzin tygodnio­
wo i 8 godzin dziennie — w

razie szczególnych potrzeb go­
spodarczych i społecznych nie*
których zakładów, m.in. tych,
w których zniesiono military­
zację oraz przedsiębiorstw
produkujących wyroby objęte
programami operacyjnymi.
Wykazy tych zakładów będą
ogłoszone. Pracę wykonywaną
w czasie przekraczającym nor­
my powszechne traktuje się
jako pracę w jfodzi^ąch nadli­
czbowych, co oznacza, że jest
wynagradzana dodatkowo.

• Niemal we wszystkich kla­
syfikacjach znanych pism spor­
towych pierwsze miejsce w Eu­
ropie za miniony sezon przyzna­
no piłkarzom Włoch, a na dru-
kim miejscu klasyfikowano dru­
żynę RFN. Polacy z reguły by­
li na trzecim miejscu przed
Francją.

Ale oto ceniona gazeta pił­
karska „France Football” prze­
prowadziła własną klasyfikację.
Jak było do przewidzenia na

czele są Włosi, ale na drugim
miejscu sklasyfikowano Polskę,
która wyprzedziła RFN, Anglię
i Francję (tym trzem krajom
przyznano wspólnie trzecie miej­
sce). Dalszą kolejność: 6. Belgia
i ZSRR, 8. Austria i Szwajcaria,
10. Szkocja i CSRS, 12. Irlandia
PŁ, 13. Hiszpania, 14. Portuga­
lia, NRD i Walia, 17. Węgry,
Rumunia i Jugosławia, 20. Nor­
wegia i Holandia.

Zaskakuje wysoka pozycja
Szwajcarii, ale ma ona rzeczy­
wiście bardzo dobry sezon m.in.

pokonała Włochów, bardzo nis­
ko znalazła się tym razem Ho­
landia, duży postęp odnotowali

Norwegowie.
• Bramkarz reprezentacji

Kamerunu, znany dobrze na­
szym kibicom Thomas N’Kono

(występuje od jesieni ub. roku
z powodzeniem z Espanolu Bar­
celona) został laureatem „Zło­
tej piłki” dla najlepszego piłka­
rza Afryki w 1982 roku. N’Kono

już po raz drugi wybrany został

najlepszym piłkarzem tego kon­
tynentu (poprzednio w 1979) w

klasyfikacji pisma „France Foot­
ball”. .Wyprzedził on Algierczy­
ka S. Assada oraz jego rodaka
L. Belloumi.

W klasyfikacji najlepszych
drużyn krajów afrykańskich
zwyciężyła Algieria (jak pamię­
tamy pokonała na MŚ w Hisz­
panii drużynę RFN) przed Ka­
merunem (też miał dobry wy­
stęp w Hiszpanii, odpadł wpraw­
dzie w I fazie, ale nie przegrał
ani jednego meczu!) i Ghaną.

(s»

Porady I konsultacje dla założycieli
związków zawodowych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) w paragrafie 7 Rozporządze­
nia Rady Ministrów z dnia

— nieumieszczanie w statu- 15 października ub. r. Na
cie pełnej treści artykułu nr przykład często brakuje u-

3 Ustawy o związkach oraz chwały o założeniu związku,
niedostarczanie wszystkich adresów czy podpisów człon-
niezbędnych we wniosku o ków komitetu założycielskie-
rejestrację dokumentów lub go, daty uchwalenia statutu

załączników wymienionych itp.

Dyżury odbywają się w

poniedziałki 1 środy od godzi­
ny 11.00 do 16.00 w pokoju nr

62 przy ul. Basztowej 22, te­
lefon 22-33-23. Pod numerem

tym w trakcie dyżurów, a

poza dyżurami pod numerem

22-61-49 możną telefonicz­
nie uzgodnić każdy inny ter­
min konsultacji prawnej.

Członkowie zespołu dekla­
rują ponadto gotowość osobis­
tych kontaktów w zakładach
pracy wszelako wyłącznie w

naprawdę uzasadnionych wy­
padkach. (rat)

Pełni głębokiego bólu zawiadamiamy, te dnia 3 atyesnia •

1983 r. po długiej i eiętkiej chorobie odszedł od nas na

zawsze, w wieku 52 lat, nam najdroższy Ojciee. Brat
i Wujek

Tadeusz BĄK
DneuyutuM pogrzebowe odbędą rią w poniedziałek N

styesnła, • gofts. 13.39, na cmentarzu Rakowickim.

CÓRKI, SIOSTRA, SIOSTRZENICE
SIOSTRZEŃCY 1 BLISCY

Pucctar • utaoMuduaio kondoleatefi

Nakładem PIW

Nowe wydanie
„Krzyżaków"

NAKŁADEM PIW ukazało

się ilustrowane wydanie
.Krzyżaków” Henryka Sien­
kiewicza. Autorem ilustracji
jest Władysław Vetesco. Na­
kład. wydania wynosi 20 tys.
egzemplarzy.

W kilku wierszach
• W kolejnym meczu tournee

po Kanadzie i USA reprezenta­
cja ZSRR W hokeju na lodzie

pokonała w Bloomington zawo­
dowy zespół Minnesota Ali Stras
6:3. Było to 3 zwycięstwo ZSRR.

• Reprezentacja Polski w pił­
ce ręcznej mężczyzn pokonała w

Broendby Danię 22:18.
• W rozegranym w Pardubi­

cach meczu kosżykówki męż­
czyzn miejscowa' Ruda Hvezda

wygrała z Gwardią Wrocław
111:80.

• Szkoccy piłkarze rozegrali
kolejną serię spotkań ekstrakla­
sy. W najciekawszym meczu

Aberdeen wygrał aż 3:0 wyjaz­
dowy mecz z Dundee United.
Nie* powiodło się Celticowi, któ­
ry w Glasgow zremisował z

Dundee 2:2, ale nadal prowadzi
w tabeli.

Dziś o godz. 17.30
skoki w TV

Dzisiaj ostatni konkurś na

skoczni w Bischofshofen w ra­
mach Turnieju Czterech Skocz­
ni. Kto wygra w łącznej klasy­
fikacji — Nykaenen czy Bulau?
A może do walki włączy się
ktoś trzeci? Skocznia została o-

statnio przebudo-wana, aktualny
rekord należy do dwóch skocz­
ków austriackich: Innauęra i

Koglera — 108 m. Skoki z Bis­
chofshofen retransmitować bę­
dzie nasza TV o godz. 17 .30

pr. I.

TV Bratysława
Sobota: 13.15 Puchar Świata

w skokach narciarskich — tran­
smisja z Harrachowa (I).

Niedziela: 13.15 Puchar Świa­
ta w skokach narciarskich —

transm. z Liberća (I); 15.30.'In­
formacyjny mieś, sportowy (I);
20.40 jazda figur, na lodzie, ho­
kej (TI); 22.00 Bramki, punkty,
sekundy (I).

Losowanie turnieju
Masters

W Nowym Jorku odbyło się
losowanie tenisowego turnieju
Masters, w którym bierze udział
12 czołowych graczy z listy
„Grand Prix”. Po raz pierwszy
turniej rozegrany będzie syste­
mem eliminacji bezpośrednich,
w których uczestniczyć będzie
8 zawodników.

W I rundzie nie weźmie
udziału czołowa czwórka klasy­
fikacji: Connors (nr 1), Viias (nr
2), Lendl (nr 3) i McEnroe (nr 4).

Oto zestawienie spotkań I

rundy: Kriek — Denton (zwy­
cięzca gra z Connorsem, Geru-
laitis — Noach (zwycięzca spot­
ka się z Lendlem), Higueras —

Gomez (zwycięzca gra z Vila-
sem), Wilander — Clerc (gra a

McEnroe).

Connors i reszta

Rzadko się zdarza, aby w kla­
syfikacji „Grand Prix” jej lider
miał nad rywalami tak kolosal­
ną przewagę, jak obecnie Con­
nors. Wyprzedza on drugiego w

punktacji Vilasa o ponad 800

pkt.
Oto ostatnie notowanie: 1. Con­

nors — 3355 pkt., 2. Vilas —

2495, 3. Lendl — 2313, 4. McEn­
roe — 2305, 5. Wilander — 1730,
6. Gerulaitis — 1680, 7. Higueraa
— 1316, 8. Kriek — 1220, 9. Go­
mez — 1196, 10. Denton — 1175.

Przyszła mama

na nartach

Trzykrotna mistrzyni /wia­
ta w biegach narciarskich
BERIT AUNLI, oczekująca
dziecka, które powinno uro­
dzić się w styczniu, nie rezy­
gnuje z udziału w igrzyskach
olimpijskich w Sarajewie.
Pomimo j-tż bardzo za­
awansowanej ciąży, udaje się
jej od czasu do czasu jeździć
na nartach.
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„Nasi absolwenci znajdują wprawdzie zatrudnienie,
ale nikt ich sobie z rąk nie wyrywa..."

Z prof. dr hab. JANEM MAŁECKIM, rektorem Akademii Ekonomicznej w Krakowie

rozmawia KRZYSZTOF CIELENKIEWICZ

— Panie Rektorze, zjawiskiem dość powszechnym w na-

(zym kraju, występującym szczególnie wśród młodych ludzi
— jest potrzeba sukcesu ekonomicznego. Takie doznanie po­
winno być wystarczającym powodem — w myśl zasady naj­
pierw nauka potem działanie — aby kandydaci na studia
zaczęli szturmować bramy uczelni, którą Pan kieruje.

— Muszę Pana rozczarować, szturmu nie notujemy. Za­
równo w ubiegłym jak i w tym roku z trudem udało nam

się wyczerpać przyznany limit przyjęć. Na studiach dzien­
nych przygotowaliśmy ok. 606 miejsc — zostały one wypeł­
nione, także przez przyjęcie osób, które zdały egzamin na

inne uczelnie. Mówiąc o studiach dla pracujących można

użyć nawet stwierdzenia, iż wystąpiło zjawisko niezmiernie
niepokojące — na 330 miejsc przyjęliśmy 96 osób.

— Zaskoczył mnie Pan tymi faktami. Jakie są przyczyny
braku zainteresowania kształceniem w Waszej uczelni?

— Nie jesteśmy w kłopotach, o których mówiłem odo­
sobnieni. Występuje bowiem ogólny, obserwowany od pew­
nego czasu spadek popularności studiów wyższych. Wraca­
jąc na grunt naszej uczelni sądzę, iż studia w AE nie są

Co zrobić, by wieś sie nie starzała?

Szpalta dzifłalnlkóuf

W powszechnej opinii rolni­
cy należą obecnie do ludzi
ponadprzeciętnie majętnych.
Mieszkańcy miast spotykając
się z cenami artykułów, rol­
nych oferowanych w wolnej
sprzedaży ochoczo obwiniają
indywidualnych producentów
o bezwzględne korzystanie z

sytuacji kryzysowej w jakiej
znalazł się kraj. Mieszczuch
nie chce przyjmować do wia­
domości prostych prawd o

zwyżce cen zarówno maszyn
i urządzeń rolniczych, środ­
ków ochrony roślin jak też
artykułów produkowanych
właśnie przez miasto, na któ­
re rolnik musi zgromadzić
środki poprzez sprzedaż plo­
nów swojej rolniczej pracy.
Mieszkaniec miasta gotów jest
określać co drugiego miesz­
kańca wsi mianem milionera.
Mimo tych profitów, z których
rzekomo korzystają rolnicy,
jakoś nie widać migracji z

miasta na wieś — w dalszym
ciągu natomiast utrzymuje się
migracja ze wsi do miasta...

Wieś się starzeje
Wyniki wszystkich badań

dotyczących ludności wiej­
skiej są jednoznaczne: polska
wieś systematycznie się sta­
rzeje. Ze wsi płynie do mia­
sta . strumień ludzi młodych,
chcących z dala od swoich ro­
dzinnych gospodarstw urzą­
dzić sobie życie. Niestety te­
go typu migracja w obecnych
jej rozmiarach ze względów
społecznych nie jest pożądana.
W dalszym ciągu jednak mie­
szkańcy wsi uważają, że za­
czepienie się w mieście mło­
dego człowieka na najpośle­
dniejszej nawet posadzie jest
dowodem awansu życiowego.

Z tym awansem bywa róż­
nie, faktem jest przecież, że
młoda panienka czy młody
chłopiec nie chce być wiej­
skim „milionerem”, pragnie
natomiast za gorsze pieniądze
pracować właśnie w mieście.
To prawda, że istnieje grupa

rolników osiągających wyso­
kie roczne dochody, prawdą
jest jednak i to, że dochody
zdecydowanej większości pro­
ducentów rolnych do olśnie­
wających nie należą. Jak do­
wodzą. tego - ostatnie sondaże
sytuacja materialna całej
grupy rolników tylko niezna­
cznie jest lepsza od sytuacji
materialnej mieszkańców
miast. Nie zapominajmy je­
dnak przy tym, że praca rol­
nika nie jest wymierzona
ośmiogodzinnym czasem pra­
cy, fuszerek nikt wspaniało­
myślnie nie pokryje z budże­
towych dotacji, nikt też nie da
rolnikowi gotowego miejsca
pracy. Rolnik jeżeli cjice osią­
gać jakie takie dochody, mieć
przyzwoite plony, musi praco­
wać solidnie i .wydajnie, mu­
si także w swoje gospodarstwo
ciągle inwestować. Te wyso­
kie wymogi stawiane produ­
centowi rolnemu nie odpowia­
dają większości młodych lu­
dzi, którzy chcą pracować w

mieście od godziny do godzi­
ny, korzystać ze świadczeń so­
cjalnych, urlopów i wielu je­
szcze przywilejów wynikają­
cych z zatrudnienia w uspołe­
cznionym sektorze.

Przypisać do ziemi

Migracja młodych ze wsi do
miasta od lat spotyka się z

wrogim przyjęciem zwłaszcza
przez pierwszopokoleniowych
mieszczuchów. Ludzie, którzy
skorzystali z faktu powojennej
industrializacji kraju, którzy
w mieście znaleźli miejsca
pracy i mieszkania z najwię­
kszą chęcią teraz zamknęliby
bramy ośrodków miejskich
przed swoimi ziomkami. Ileż
to było oporów, ile dyskusji o

jednoznacznym
’

wydźwięku
gdy wprowadzano punkty pre­
ferencyjne dla kandydatów na

studia wywodzących się z ro­
dzin chłopskich, ile głosów
krytycznych słyszy się przy
okazji żądań zgłaszanych
przez młodych, a także star-

dla młodzieży wystarczająco atrakcyjne. Wskazałbym tu

przynajmniej dwa powody: po pierwsze — wymagamy przy
egzaminach wstępnych zdawania matematyki, co odstręcza
kandydatów nastawionych bardziej humanistycznie; po wtó­
re — nadal pokutuje w świadomości społecznej przekona­
nie o mało interesującej pracy ekonomisty. Zainteresowanie
młodzieży kierunkami studiów jest zresztą bardzo nierów­
nomiernie rozłożone. Mamy na przykład dużą ilość kandy­
datów na handel zagraniczny ze specjalnością międzynaro­
dowe stosunki gospodarcze czy specjalizacją ekonomiki tu­
rystyki. Są one dla młodzieży ogromnie nęcące, ale z do­
świadczenia wiemy, iż — w odróżnieniu od pozostałych,
mniej popularnych — rzadko dają potem możliwość znale­
zienia odpowiedniej, wymarzonej pracy...

— Ależ Panie Rektorze, zarówno handel zagraniczny jak
i turystyka nie są najmocniejszymi dziedzinami naszego ży­
cia gospodarczego. .O poczynaniach naszych specjalistów na

rynkach państw obcych powiedziano i napisano już wiele —

i pochlebnych ocen nie było zbyt dużo. Standard usług tu­
rystycznych, organizacja turystyki w naszym kraju są oględ­
nie mówiąc — fatalne. O wszystkim decydują kadry — a

Pan mówi, że dla absolwentów tych kierunów nie ma pra-
ey.

— Kłopoty absolwentów obu tych kierunków mają jedną
wspólną cechę — zarówno w handlu zagranicznym jak i tu­
rystyce lepiej widziani są pracownicy. z praktyką zawodo­
wą, którzy ewentualne braki w wykształceniu uzupełniają
następnie na studiach dla pracujących czy podyplomowych.
Takie mam obserwacje, ale cała sprawa nie jest dla mnie
zbyt jasna.

— Dla mnie także, gdyż rodzi przeświadczenie, iż nie
względy merytoryczne — a ukończenie studiów do takich
należy — a pozamerytoryczne, decydują o zatrudnieniu w

tych dość atrakcyjnych dziedzinach. Wyniki w działalności
gospodarczej same nie przyjdą, a już na pewno trudno na

nie liczyć, gdy filolog będzie organizował przemysł tury­
styczny, a filozof zajmował się zawieraniem kontraktów w

przemyśle elektronicznym.
— Zbyt drastycznie stawia Pan sprawę.
— Czyżby takie domniemanie było błędne? Mogę je po­

przeć faktami, chociażby ze znanych mi biur turystycznych.
— Myślę, iż odpowiedź na -to pytanie powinien Pan uzy­

skać pod innym adresem, w moim przekonaniu bardziej
kompetentnym. Problem jednak niewątpliwie istnieje, tym
bardziej, iż instytucje turystyczne czy centrale handlowe
— mimo pewnych wysiłków z naszej strony — nie uświa­
damiają sobie jeszcze przydatności czy nawet miejsca na­
szego absolwenta we własnej strukturze organizacyjnej. Być
może waży tu fakt, iż obie te specjalności prowadzimy sto­
sunkowo krótko i nie wytworzyło się naturalne zapotrzebo­
wanie na ich absolwentów. Ale trzeba też wspomnieć o do­
syć naiwnej ocenie swoich szans zawodowych przez stu­

szych rolników. Ci ostatni po­
winni przecież ciężko praco­
wać, zadowalać się tym co im
miasto daje, być potulnymi,
grzecznymi i zapełniającymi
miejskie spiżarnie rolmczymi
dobrami. Rolnik "

jednak potul­
nym i grzecznym być już nie
chce, -wypominając miastu
wieloletnie grzechy. Na pierw­
szym miejscu wymienia, miej­
ski -grzech główny: zaurocze­
nie rozwojem przemysłu i za­
niedbanie . sektora gospodarki
żywnościowej. To zaniedbanie
daje się nam teraz we znaki
i trzeba będzie znacznego -wy­
siłku i nakładów finansowych
by proporcje między przemy­
słem a rolnictwem nabrały
sensownych rozmiarów.

Są uzdrowiciele mający go­
tową receptę na szybkie prze­
zwyciężenie kryzysu naszego
rolnictwa. Po prostu należy
powstrzymać odpływ młodych
zę wsi administracyjnymi
środkami. Ludzi ze wsi nie
należy przyjmować do pracy
w mieście, nie należy przyzna­
wać im mieszkań, zdecydowa­
nie zamknąć przed nimi, bra­
my szkół średnich i wyższych.
Z konieczności ludzie młodzi
pozostaną na wsi, a gdy ta
ostatnia znowu się nam zalu­
dni mniejszy będzie nacisk na

produkcję maszyn rolniczych,
nawozów sztucznych itp. Bę­
dą ręce do pracy, a nawet ich * stwa oraz osoby samotne bę-
nadmiar, a taka sytuacja wyj­
dzie miastu tylko na korzyść.

Zaprezentowana konstrukcja
myślowa — wcale znowu nie
taka rzadka — jest automa­
tycznym przeniesieniem w

wiek XX średniowiecznej za­
sady przypisania chłopa do
ziemi. Na nieszczęście dla
„uzdrowicieli”, to już nie ta

formacja ekonomiczna, nie te
warunki. Żadne administra­
cyjne nakazy nie1 pomogą gdy
nie wytworzy się mechaniz­
mów zachęcających młodego
człowieka, do pozostania na

roli. Wiejskiej młodzieży pra­
ca w rolnictwie musi się po
prostu opłacać, musi być kon-

kurencyjna dla pracy w mie­
ście. W przeciwnym wypadku
nie powstrzymamy procesu
starzenia się polskiej wsi.

Jak to jest
tymi preferencjami?
ostatnim czasie na sżczę-
zrozumiano, że preferen-

z

W
ście
cje dla młodych rolników mu­
szą mieć charakter zachęt ma­
terialnych. W ciągu ostatnich
2 łat rząd podjął szereg decy­
zji mających na celu znaczne

poprawienie sytuacji ekono­
micznej producentów rolnych.
Stworzono więc dogodne wa­
runki do korzystania przez
młodych rolników z kredytów’
obrotowych i inwestycyjnych.
Obecnie kredyt inwestycyjny
może być udzielony' do -wyso­
kości 95 proc. nakładów zwią­
zanych z budownictwem rol­
nym, zakupem urządzeń me­
lioracyjnych, maszyn itp.
Okres spłaty rozłożony jest na

30 lat, z tym, że liczy się go
po 6 latach
kredytu.

Państwo .

wiejskiemu
dnorodzinnemu. Rolnikom do
35 roku życia umożliwiono
otrzymanie kredytu na budo­
wę domu mieszkalnego lub lo­
kalu w już istniejącym bu­
dynku. Z kolei młode małżeń-

od zaciągnięcia

pomaga także
budownictwu je-

dące właścicielami indywidu­
alnych gospodarstw rolnych,
hodowlanych i ogrodniczych
mogą korzystać z kredytów
dla młodych małżeństw. Kre­
dyt MM przysługuje także
małżeństwom pracującym
gospodarstwie wspólnie z

dzicami. '.

Preferencji jest wiele i
gdy w takiej ilości wieś
nie otrzymała. Obowiązują one klasach rolniczych
jednak bardzo krótko . i tru­
dno dzisiaj oceniać na ile za­
chęciły młodych do pozostania
na roli. Na ocenę taką przyj­
dzie pora po kilku latach, dziś
już jednak wiadomo, że pro-- dów na oświatę rolniczą ale
ces przyzna-wania przywilejów przecież innego wyjścia nie

na

ro-

ni-
ich

dentów, widzeniu ich tylko od strony- bardzo atrakcyjnej —-

jak wybiorę ekonomikę turystyki, to będę jeździł na wy­
cieczki zagraniczne, jak pójdę na handel międzynarodowy
— to wyjadę na placówkę. Takie nadzieje muszą, niestety,
rodzić frustrację.

— Czyli jednym brakuje wyobraźni, inni mają jej w nad­
miarze. Wnoszę jednak z tego, że przynajmniej absolwenci
innych kierunków kupowani są przez zakłady przemysło­
we „na pniu”. Nowy mechanizm ekonomiczny zapukał już
do bram przedsiębiorstw.

— Też nie, Wprawdzie nasi absolwenci znajdują zatrud­
nienie, ale nikt ich sobie z rąk nie Wyrywa. Oferuje się
pracę najczęściej poza Krakowem. Poza tym np. obecnie
jest bardzo duże zapotrzebanie na — używając tradycyjnej
terminologii — księgowych. A tę pracę absolwenci na ogół
podejmują bardzo niechętnie, chociaż kształcimy takich, spe­
cjalistów na kierunku cybernetyka ekonomiczna i informa­
tyka.

— Trudno się dziwić młodemu magistrowi, który studio­
wał cybernetykę, » potem otrzymuje propozycję pracy jako
księgowy. Z tego jednak, co Pan powiedział, można sądzić,
iż uczelnia niezbyt jeszcze odczuwa zmiany, jakie zachodzą
w gospodarce.

— Mówiliśmy dotąd tylko o zainteresowaniu młodzieży
naszą Akademią oraz zatrudnieniu absolwentów. W tych
sprawach zmian, powodowanych przez czynniki zewnętrzne,
myślę tu o reformie gospodarczej, jeszcze nie widać, cho­
ciaż jestem przekonany, , że czas na to przyjdzie. Tak jak
już przyszedł w zakresie kształcenia podyplomowego. Przy­
kład z ostatnich tygodni — zwróciła się do nas Naczelna
Organizacja Techniczna z wnioskiem, aby uruchomić stu­
dium podyplomowe dla inżynierów, związane z reformą go­
spodarczą.. I taką grupę zajęciową, w ramach funkcjonują­
cego przy naszej uczelni i cieszącego się niesłabnącym po-
wodzieniem Studium Doskonalenia Kadr Kierownicznych —

uruchomiliśmy. To już jest symptom zmian, o jakie Pan py­
ta, początek -— wynikający z konkretnych potrzeb gospodar­
ki.

— Potrzeby gospodarki, nadzieje załóg — wiążą sie także
z umiejętnościami aktualnie opuszczających Akademię ab­
solwentów. Do jakiej roli uczelnia ich przygotowuje?

— Uważam, że wciąż nie jest zbyt dobrze rozumiana — i
to zarówno przez studentów w czasie' pobytu -w Akademii
jak i wśród ich pracodawców — rola ekonomisty w przedsię­
biorstwie. Zdarza się na przykład, iż absolwent przychodzi
do pracy, sadzają go przy biurku i dają „coś” bardzo kon­
kretnego do wykonania. Niestety, on nie potrafi tego zrobić.
Wtedy starsi współpracownicy, ezęsto bez cenzusu akademic­
kiego, powiadają: no tak, czego was na tych studiach uczą.
I frustracja młodego człowieka gotowa... Wynika to z pew-
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dla' producentów rolnych nie
może zostać zakończony. Nie
wolno także dopuszczać do sy­
tuacji gdy decyzje rządu bę­
dą w terenie rozmieniane na

drobne. Rolnicy bowiem już
dzisiaj twierdzą, że ulg i pre­
ferencji przyznano dużo, nie­
stety, często tylko na papie­
rze. Bank nie daje pieniędzy,
przemysł nie dostarcza ma­
szyn — a wszyscy zasłaniają
się trudnościami obiektywmy-
mi. Nie zjednamy sobie rolni­
ków spektakularnymi postano­
wieniami, bo takimi zjednać
się nie dadzą, lecz konkretną

łatwo osiągalną pomocą.i

Nie tylko ilość,
ale i jakość

Znawcy przedmiotu mówią,
że nie chodzi nam tylko o po­
zostanie w. rolnictwie znacz­
nej ilośći młodych ludzi, ale
także rzecz w tym aby była
to młodzież dobrze przygoto­
wana do rolniczej pracy. Rol­
nictwo tradycyjne, przestarza­
łe, jest już ekonomicznym
anachronizmem, który musi
zostać szybko wyrugowany.
Przyznajmy, że z tym facho­
wym przygotowaniem mło­
dych kadr dla rolnictwa nie
było najlepiej.

Oświatę rolniczą obowiązy­
wał także źle pojęty centra­
lizm, Rolnicze zasadnicze szko­
ły zawodowe rządziły się z re­
guły takimi samymi prawami
jak „zawodówki” w mieście.
Musiały mieć określoną ilość
uczniów w poszczególnych kla­
sach, swój jasno określony
profil. To dopiero od bieżące­
go roku szkolnego Minister­
stwo Oświaty i Wychowania
udzieliło zgody na zorganizo­
wanie nauczania w pierwszych

zasadni­
czych szkół zawodowych na­
wet wówczas gdy oddziały te

liczyły tylko 10 uczniów.
Oczywiście takie rozwiązanie
wymaga dodatkowych nakła-

ma. Dobrze się także stało, że
także w tym roku akademic­
kim po raz pierwszy przyjęto
na studia rolnicze wszystkich
kandydatów legitymujących
się wiejskim pochodzeniem,
którzy pozytywnie zdali egza­
min wstępny. W przeszłości do
uczelni rolniczych przyjmowa­
no zbyt wielu kandydatów z

miasta mających mgliste po­
jęcie o pracy na roli, dosko­
nale natomiast zdających egza­
min z matematyki, chemii czy
fizyki. Ci dobrze, ale tylko
teoretycznie, przygotowani
kandydaci po otrzymaniu dy­
plomu dokonywali wszystkich
możliwych zabiegów by pozo­
stać w mieście i wybierać pra­
cę nie mającą najmniejszego
związku z ukończonymi stu­
diami.

Absolwent szkoły średniej
czy wyższej wywodzący się z

małego miasteczka czy ze wsi
z reguły chętniej podejmuje
pracę z dala od dużych aglo­
meracji miejskich niż jego ró­
wieśnik posiadający rodziców
w Warszawie, Krakowie, Wro­
cławiu czy Łodzi. Zresztą i w

przypadku wykwalifikowanych
kadr decydujących. się na za­
trudnienie w małych ośrod­
kach wprowadzono także ma­
terialne preferencje. Dotyczą
one absolwentów podejmują­
cych pracę w miejscowościach
liczących poniżej 5 tyś. miesz­
kańców, a także w indywidu­
alnych gospodarstwach rol­
nych.

Jak z tego widać w indywi­
dualne rolnictwo, które decy­
duje w dużej mierze o naszym
żywnościowym bilansie inwe­
stujemy ostatnio rzeczywiście
wiele. Ze społecznych środków
nie dofinansowujemy żadnych
tam milionerów, lecz pó pro­
stu producentów, od których
zależy czy i kiedy nasze stoły
będą bardziej obfitsze, a zmo­
ra reglamentacji stanie się
złym wspomnieniem męczące­
go kryzysu.
JANUSZ HANDEREK

PRZERWAĆ
TO MILCZENIE

Z wielkim rozgorycze­
niem • pracy Urzędu
Miejskiego w Nowym Są­
czu pisze do nas p. Ste­
fania Wyrzyeka, zam. Za­
wada 196.

2 lipea 1979 r. zwróciła
sie do Urzędu Miejskie­
go' —> Wydział Gospodarki
Komunalnej i Mieszkanio­
wej w Nowym Sączu o ze­
zwolenie na remont i czę­
ściową rozbudowę domu.

„Budynek — pisze w po­
daniu — nie jest podpiw­
niczony i na parterze za­
grzybiony. Chcemy go od­
grzybić i ezęiciowo pod­
piwniczyć, zainstalować
c.o. i zbudować łazienkę, a

także rozbudować. Dalej
następuje szczegółowy opis
remontu z dołączonymi
mapkami.

29 lipca 1979 r. otrzymu­
je pismo z Urzędu z proś­
bą o dostarczenie 2 mapek
sytuacyjnych terenu, któ­
re Urząd prześle — jak pi-
szą — do Biura Planowa­
nia Przestrzennego, Archi­
tektury i Nadzoru Budo­
wlanego. Podpisany: inż

Zbigniew Zieliński.
Czytelniczka natychmiast

zwróciła -się o dostarczenie
mapek do Wydziału Geo­
dezji, które do otrzymaniu
wysłała już 27 VIII 1979 r.

do Urzędu, prosząc ponow­
nie o pozwolenie na . re­
mont wspomnianego bu­
dynku.

Na to podanie odpowie­
dzi już nie otrzymała. Pi­
sała następne. Tym razem

do Wojewódzkiego Biura
Planowania Przestrzennego,
Architektury i Nadzoru
Budowlanego w Nowym
Sączu. Ale i tym razem

nikt na jej prośby nie
zareagował.

Ostatnie pismo złożyła w

Urzędzie Miejskim — Biu­
rze Skarg i Zażaleń 12 VIII
1982 r.

Pisze w nim m.in. „Po­
nieważ Woj. Biuro Plano­
wania Przestrzennego i Ar­
chitektury przez okres 3
lat nie odpowiedziało na

moje prośby w sprawie re­
montu i rozbudowy oficyny,
na skutek wynikłych osta­
tnio trudności obiekty­
wnych, rezygnuję z tych
prac. Natomiast załączam
pismo mieszkającej ze. mną
córki Cecylii Wyrzyckiej z

prośbą o zezwolenie na re­
mont

'

przekazanego jej
przeze mnie parterowego
domku, mieszczącego się w

tej samej realności. Mam
nadzieję, że prośba mojej
córki będzie załatwiona
zgodnie z obowiązującymi
przepisami”.

I choć to już styczeń
1983 r., nasza Czytelnika
na odpowiedź nadal ocze­
kuje.

Dziwi ta bezduszność i
obojętność władz wobec
tak istotnych spraw _ jak
poprawa warunków miesz­
kaniowych obywateli.
Szczególnie gdy ludzie ci
własnymi środkami, kosz­
tem często wielkich wyrze­
czeń, nie obciążając pań­
stwa, chcą podnieść swój
standard mieszkaniowy, za­
miast udzielić im szyb­
ko zezwoleń, wyczer­
pujących informacji i rad,
(jak np. w konkretnych
warunkach przeprowadzić
remont czy rozbudowę), u-

daremnia się ich wysiłki,
odbiera wszelką nadzieję
na lepsze, bardziej kom­
fortowe życie we własnym
domu.

Trudno po prostu zrozu­
mieć dlaczego załatwienie
pewnych spTaw w poszczę-,
gólnych urzędach odbywa
się tak' opornie?

A JEDNAK

ZASKOCZYŁA...

Serdecznie dziękujemy
Redakcji za umieszczenie
30 X ub.r. naszej prośby w

„Szpalcie Czytelników” pt.
„Aby nie zaskoczyła nas

zima...” Niestety zaskoczy­
ła...”

Wyjaśniamy, że nasi Czy­
telnicy (podróżni. i robotni­
cy dojeżdżający do pracy

w Wieliczce i Bieżanowie)
za naszym pośrednic­
twem prosili władze
DOKP o umieszczenie po­
ręczy na schodach na przy­
stanku kolejowym na Za-

•błociu.

„Błagamy cię Redakcjo o

pomoc. Nasze interwencje
w tej sprawie . są głosem
wołającego na puszczy.
Przecież' zejście z tak wy­
sokich schodów. (na wys.
II p.), szczególnie gdy są
mokre i oblodzone jest
wręcz niebezpieczne. Czy
dopiero wypadek, do któ­
rego może w każdej chwili
dojść zmusi odpowiedzial­
nych za to niedbalstwo do
działania”.

Kilkanaście podpisów
Ponownie popieramy

słuszne żądania naszych
Czytelników i przypomina­
my, że uchwyty pod porę­
cze są już zamontowane.

PRZEDŁUŻYĆ

TĘ {LINIĘ
Przyszło ich kilka. Dele­

gacja kobiet na czele z

Alicją Woźniak. Wszystkie
mieszkanki Bieżanowa-Po-
łudnie. Osiedla? jednego z

najdalej usytuowanych od
centrum. W dodatku poz­
bawionego wszelkiej ko­
munikacji. To właśnie one,
kobiety najdotkliwiej od­
czuwają jej brak. One bo­
wiem najczęściej znoszą z

daleka ciężkie torby z ży­
wnością, bo jeden pawilon
na osiedlu stanowczo nie *

zaspokaja w pełni potrzeb
dużego osiedla. One ' pro­
wadzą dzieci do oddalonego
żłobka czy przedszkola, a

gdy są chore do ośrodka
zdrowia do Prokocimia. W
takich sytuacjach kilometr
drogi do przystanku roz­
ciąga się w • nieskończo­
ność.

A ludzie starsi? Renciś­
ci? Im też niełatwo poko­
nać tę odległość, szczegól­
nie w czasie słot i mrozów.

Tak się bowiem składa,
że ci którzy mieli szczęście
otrzymać mieszkanie w Bie­
żanowie Północ mają i
tramwaje, i autobusy w po­
bliżu. A dla nich na Połud­
niu nawet jednej linii auto­
busowej nr 173 władze
przedłużyć nie chcą. Na po­
danie w tej sprawie Wy­
dział Komunikacji przy U-
rzędzie Miasta wydał decy­
zję odmowną, motywując,
że jezdnia za wąska. Prze­
dłużył tę . linię . wzdłuż ul.
M.. Ćwiklińskiej,, czyli po­
prawił i tak dobrą sytuację
komunikacyjną mniejszej
części osiedla — Bieżanowa
Północ. A dla nich wyj­
ściem z sytuacji byłoby
przedłużenie jej wzdłuż ul.
Aleksandry, Małej Góry i
Heleny do pętli tramwajo­
wej. Uważają, że szerokość
jezdni 6 m zamiast 7 m nie
powinna być przeszkodą do
poruszania się autobusów
MPK, zwłaszcza że ruch tu
niewielki. A przecież np. ul.
Winiarskiego, po której
kursuje autobus nr 143 jest
też podobnej szerokości.

Widzą jeszcze inne roz­
wiązanie tego problemu —

Wprowadzić ruch jednokie­
runkowy. U zbiegu ulic A-
leksandry i Nowej Góry jest
nie zagospodarowany teren,
gdzie można by usytuować
pętlę. I wtedy pierwszy przy­
stanek autobusu nr 173 mógł­
by być przy szkole (szeroki
wyasfaltowany teren), dru­
gi przy tejże pętli, następny
przy ul. Heleny, gdzie wy­
starczy usunąć niefortunnie
usytuowane huśtawki obok
szosy i ostatni przy pętli w

Bieżanowie. Możliwość tę
widział z-ca naczelnika
dzielnicy Podgórze, popie­
rając prośbę mieszkańców.

I jeszcze jedna propozy­
cja; można poszerzyć uli­
ce o trawniki (ok. 2 m

sześć.) oddzielające jezdnię
od chodnika.

My lekórze prośbę na­
szych Czytelniczek z ca­
łym przekonaniem popie­
ramy, wczuwając się w tru­
dną sytuację mieszkańców
Bieżanowa Południe.

Opr. A. K.

L

Po trzymiesięcznej przer­
wie znów wracamy na ni­
wy i ugory. Tymczasem,
wokół rolnictwa głośniej niż
zwykle. Styczniowe plenum
KC PZPR poświęcone bę­
dzie sprawom wyżywienia ■
narodu. Podmiotem w tych
rozważaniach jest oczywiś­
cie rolnictwo ale to, jak
wiadomo, funkcjonuje w

ścisłych związkach z całą
gospodarką. Nie można za­
tem rozstrząsać tej proble­
matyki w wysublimowanej
formie, w oderwaniu od o-

gromnego kompleksu za­
gadnień społecznych i eko­
nomicznych. Oczekuje się
więc, że Plenum dokona,
znaczących przewartościo­
wań w traktowaniu pro­
blemów rolnictwa, zaś de­
cyzje zostaną uwiarygodr
nione przez fakty.

Opinia społeczna spoglą­
dająca na rzeczywistość
przez pryzmat sklepowych
półek i własnego portfela
jest jednoznaczna i można
darować sobie jej przyta­

czanie. Z drugiej zaś strony
niewielu jest takich, którzy
wierzą, że manna sama z
nieba poleci. Mimo pewnej
stabilizacji styuacja jest
wciąż daleka od ludzkich
oczekiwań. W takich to
właśnie warunkach przy­
chodzi rozstrzygać o spra­
wach dla społeczeństwa
najważniejszych.

W rolnictwie sytuacja
jest jednak daleko bardziej
złożona niż gdziekolwiek in­
dziej. Komplikuje ją nie
tylko garb narosły w ostat­
nim kryzysie. Miarą tego
balastu są kategorie tech­
niczne i ekonomiczne. Myś­
ląc jednak o uwalnianiu się
od tych obciążeń trzeba
pamiętać, że są jeszcze in­
ne, swym rodowodem się­
gające końca II wojny
światowej. Wśród polityków
wyznaczających . strategię
królowało wówczas przeko­
nanie XIX-wiecznej pro­
weniencji, że liczy się ten,
kto ma węgiel i stal. W
tamtych czasach wpraw-

niwy
i

ugory
dzie świeża jeszcze była pa­
mięć tego, jak to. pszenicą
palono pod kotłami. Realia
jednak, zmieniły się dość
szybko. Nawet w naszym
społeczeństwie taki fakt, że
przed wojną pudełko zapa­
łek kosztowało tyle co dwa
jajka stał się anegdotą. (A
jakże nas dzisiaj rozczula
to przypomnienie). Mimo­
zę szereg państw na świecie
dość szybko zmieniło '

swój
stosunek do rolnictwa two­
rząc zeń jedną z podstawo­
wych dziedzin gospodarki,
w Polsce było ono ubogim
krewnym a ponadto stało
się terenem dość ryzykowr

Nadzieja i sceptycyzm
nych w skutkach, jak się o-

kazało, eksperymentów. A
więc najpierw ziemia dla
chłopów, potem kolektywi­
zacja, rok 1956 i znów zie­
mia dla chłopów, reakty-
taowanie kółek rolniczych
no i wreszcie te czasy, kie-

- dy to polityka rolna była
raczej modą niż polityką,
pragmatyzm filuternie mru­
gał zza ideologii i na odr
wrót.

U chłopów, których gos­
podarstwa stanowią z górą
dwie trzecie naszego poten­
cjału rolńego narastało po­
czucie niepewności o przy­
szłość. IX Zjazd uznał rów-
norzędność wszystkich sek­
torów naszego rolnictwa,
potem przyszły ustawy o

trwałości gospodarstwa
chłopskiego ale jak. dowio-

dto życie było to jeszcze su

mało aby zniwelować naro­
słe od lat pokłady nieufnoś­
ci. Tym bardziej, że wciąż
dzień powszedni dorzucał
nowe fakty stwarzane

pod presją wydarzeń bie­
żących. Weimy chociaż­
by niesławną sprzedaż wią­
zaną wprowadzoną w końcu
1981. Był to oczywiście nie-
wypał ale czy w tamtym
czasie była inna realna moż­
liwość zaopatrzenia społe­
czeństwa w żywność przed
nadchodzącą zimą? Nie­
mniej jednak złe skutki te­
go pociągnięcia pokutują
do dziś...

ten wątek spraw, któ­
rych rangi pomniejszać nie
wolno w dyskusji nad na­
szym schorowanym rolnic­
twem jest jakby przygłu-

rolnictwa i jest to wskaź­
nik, którym nawet w Trze­
cim Swiecie trudno , zaim- • wołanie natychmiast
ponować. W krajach wyso­
ko rozwiniętych, które wy-
dźwigńęły swoje rolnictwo
na bardzo wysoki poziom

szony przez kwestie tech- czyniąc nawet z produkcji
niczno-etionbmiczńe. Glos o żywności rzecz o znaczeniu
nich brzmi dość różnie, w

zależności od tego, z której
części Polski pochodzi. Rol­
nictwo nasze zróżnicowane
jest nie tylko pod wzglę­
dem własnościowym ale
także i terytorialnym. Czę­
sto bywa, że chłop spod Al­
werni mówi o swoich spra-
v:ach odmiennym językiem
niż chłop z Poznańskiego,
Te głosy jednak zawierają
'w (sobie coś eo układa ich
treść w kiika logicznych
ciągów. Na. pierwszy plan
wysuwa się kwestia wypo­
sażenia wsi wośrodki pro- niki i kombajny:■dukcji. Wyu>ołuje to od ra­
zu wątek relacji przemysłu
i rolnictwa. Tylko ś procent
naszego 'potencjału przemy­
słowego pracuje na rzecz

strategicznym, pułap zaan­
gażowania przemysłu ńa
rzecz pielonej produkcji”
sięga nawet i 30 proc., u

naszych południowych są­
siadów wynosi on 14 prg&

Oczywiście zmiana profi­
lu produkcji przemysłowej
nie dokonuje się z dnia na

dzień. Wymaga czasu i na­
kładów finansowych i orga­
nizacyjnych tym bardziej,
że wachlarz, wyrobów, na

które wieś wciąż czeka jest
bardzo obszerny: od wiader,
łańcuchów i wideł pó ciąg-

Zmiany
us tym kierunku poczynio­

no już w ubiegłym roku ale
tempo ich, osłabiane kry­
zysową sytuacją dalekie
jest od zadowalającego.

Można długo mnożyć ko­
lejne tematy, których wy-

uru-

chamia inne, niemniej waż­
kie. A więc nawozy sztucz­
ne i melioracje, pasze i ho­
dowla, lawinowy tćmat cen

i opłacalności. Wszystkie te
kwestie powinien rozstrzyg­
nąć uchwalony na Plenum
program.

Ten jednak. sprawy do
końca nie rozwiązuje. Pro­
gramy (zawsze mieliśmy nie­
złe ale brakło konsekwen­
cji w ich wykonaniu. O po­
wodzeniu programu, na któ­
ry oczekuje społeczeństwo,
zadecyduje konsekwencja i
solidność Wobec przyję­
tych założeń. A biorąc pod
uwagę dzisiejsze realia trze­
ba zdawać sobie sprawę, że
doraźna korzyść często kłóci

się z pryncypiami trwałej
stabilizacji.

TOMASZ ORDYK

A



Str. 4

„Nasi absolwenci znajdują wprawdzie zatrudnienie,
ale nikt ich sobie z

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
nego nieporozumienia — my jesteśmy wyższą uczelnią aka­
demicką, a nie szkołą zawodową. A więc przygotowujemy
absolwenta wykształconego bardziej ogólnie, umiejącego sa­
modzielnie rozwiązywać pewne problemy, które są istotne
nie tylko dziś, ale mogą się wyłonić w ciągu 20—30 lat je­
go pracy zawodowej. Nie „wyuczamy” go natomiast pew­
nych praktycznych, stosunkowo prostych czynności rutyno­
wych, gdyż te powinien przyswoić sobie — korzystając z

wiadomości wyniesionych z uczelni — w trakcie wykonywa­
nia konkretnych zadań zawodowych. Nie chciałbym jednak,
aby to było zrozumiane tak, iż jesteśmy uczelnią, przygoto­
wującą wyłącznie kadrę kierowniczą. Większość naszych ab­
solwentów pełni średnie funkcje w służbach ekonomicznych
przedsiębiorstw i jest do nich dobrze przygotowana. Akade­
mia nie jest więc szkołą, która przygotowuje dyrektorów, ale
szkołą, którą przygotowuje także dyrektorów.

— Powiedział Pan — także dyrektorów, a jednak Wasi
absolwenci przegrywają w konkurencji z inżynierami, jeśli
chodzi o stanowiska w przemyśle. W Polsce dyrektor to na

ogół inżynier a nie magister ekonomii.
— Zjawisko takie faktycznie istniało, chociaż oceniając

z naszego punktu widzenia, następują dla nas zmiany na

lepsze. Dotychczasowa sytuacja spowodowana była tym, iż
w przedsiębiorstwie przemysłowym inżynier jako odpowie­
dzialny za produkcję, a więc najważniejszy dotychczas mier­
nik sprawności zakładu, miał większą szansę być zauważo­
ny.

— Tę produkcję za wszelką cenę, realizowaną często me­
todami szturmowymi, której koszty nie grały roli. Zrozumiałe,
iż w tych warunkach ekonomista ze swoimi racjami mógł
się jawić tylko jako malkontent. Ale przerwałem Panu...

— Konieczne są przekształcenia w świadomości społecznej,
świadomości osób kierujących naszym życiem gospodarczym

— w kierunku zrozumienia, iż ekonomista jest lepiej przy­
gotowany do pełnienia niektórych funkcji niż inżynier. Ale
obserwuję też inne zjawisko — inżynierowie chętnie posze­
rzają swoje umiejętności o zagadnienia ekonomiczne, bądź
przez podejmowanie już podczas studiów nauki na drugim
fakultecie, bądź systemem podyplomowym. I wtedy, a są to

jednostki na ogół bardzo prężne, osiągają zdecydowaną
przewagę. Dla naszego studenta czy absolwenta wspomniany
manewr jest praktycznie niemożliwy. Dlatego też np. studia
podyplomowe dla inżynierów, prowadzone w AE, budzą
wśród ekonomistów pewną niechęć i chyba zrozumiałe opo­
ry wewnętrzne... Uważam jednak, że wszelkie próby regu­
lowania tego problemu inną metodą niż właściwie pojęta
konkurencja, materializująca się w efektach pracy — była­
by szkodliwe.

— Elementy znaczące w tej walce konkurencyjnej to o-

bok cech osobowych kandydata na stanowisko — także wie­
dza, umiejętności. Wiele zależy tu od uczelni, nrogramów
nauczania. Przecież zarówno studenci, którzy podjęli naukę
w tym roku jak i ich koledzy ze starszych lat — wejdą nie­
jako „z marszu” w nowy mechanizm ekonomiczny. Jak będą
przygotowani, czy sprostają przypisanej im roli?

— Dążymy przez zmiany programowe do tego, by nasz

student zdobył pogłębioną wiedzę, miał szeroki horyzont
myślowy, aby zasób informacji z dziedziny ekonomii, jaki u

nas otrzymuje, nie był wynikiem sytuacji koniunkturalnych.
Preferujemy samodzielność myślenia — i tu młodzież się
broni...

— Muszę w tym miejscu zaprotestować. Przecież gdy
rozmawia się z młodymi ludźmi, widoczna jest -ich samo­
dzielność w formułowaniu poglądów, odwaga sądów. Skąd
więc kłopoty na uczelni?

— Bierze się to trochę z systemu nauczania w szkole
średniej, przyzwyczajenia do mówienia pewnymi gotowymi
formułkami. Z własnej praktyki wiem, jak trudno przeko­
nać studenta, nawet na seminarium, iż jeśli będzie innego
zdania niż profesor, to tenże raczej się ucieszy niż zbeszta.

— Z pańskiej wypowiedzi wnoszę, że Pan by się ucieszył,
ale śmiem wątpić, czy znakomita większość profesury po­
dziela ten pogląd.

— Ma pan poniekąd rację, ale jako rektor staram się ten

pogląd upowszechnić.
— Wróćmy jeszcze do przygotowania absolwentów. Czy

uważa Pan, że można dobrze nauczać kierowania zakładem
pracy, którymś z jego działów np, gospodarki materiałowej,
gdy samemu nie pracowało się w przedsiębiorstwie? Czy nie
dlatego absolwent, nauczany przez profesora czy docenta
bez praktyki przemysłowej — praktycznie jest słaby 1 czę­
sto przegrywa już na starcie?

— Doceniamy wagę tego problemu, chociaż poglądy nań
są dosyć rozbieżne. Z jednej bowiem strony uważa się, że
na wyższej uczelni akademickiej tenże nauczyciel akademicki
powinien być znakomitym teoretykiem, a nie wąskim prak­
tykiem. Z drugiej strony oczywistym jest dla nas, iż wykła­
dowców musi cechować znajomość praktyki i ciągły z nią
kontakt. Przestrzegałbym jednak przed widzeniem całej
sprawy w sposób uproszczony. Na przykład — zaprosić do­
świadczonego dyrektora na wykłady i po kłopocie. Próbu­
jemy stosować następujący tryb postępowania — zaprasza­
my wybitnych praktyków, którzy wykazują zainteresowanie
naukowe, mają pewien dorobek w tym zakresie — do przyj­
ścia na uczelnię. Zatrudniamy ich jako docentów kontrakto­
wych, po czym często następuje ich rozwój naukowy, wień­
czony habilitacją. Uważam, że jest rozwiązanie najlepsze.

rąk nie wyrywa..." x
— Ale na docenta kontraktowego przychodzi człowiek

już w pewnym wieku. A jaki system kontaktu s praktyką
przewidujecie dla młodej kadry nauczycieli akademickich,
rekrutującej się ■ waszych absolwentów, którzy pozostają
na asystenturze?

— Systemu, który by dawał młodym pracownikom nauki
1 to w sposób obligatoryjny doświadczenia praktyczne — nie
ma. To jest pewna luka. Oczywiście, profesorowie starają
się aby asystenci odbywali staże przemysłowe, ale wszy­
stko to ma wymiar doraźny.

— Badania naukowe, to obok dydaktyki 1 wychowania,
podstawowa rola wyższej uczelni, nieodzowna także w nau­
czaniu. Jak programy badawcze Akademii wychodzą naprze­
ciw zmianom w gospodarce?

— Szczegółowe omawianie naszych prac badawczych, pro­
wadzonych chociażby w ramach problemów węzłowych —

przekracza nieco, chociażby objętościowo, ramy naszej roz­
mowy. Ograniczę się więc do zwrócenia uwagi, iż staramy
się w tej chwili, gdy do przedsiębiorstw wchodzi reforma
gospodarcza, nie iść po linii wielkich zadań czy umów, ale kon­
taktów na mniejszą skalę, nawiązywanych zgodnie z potrze­
bami kontrahentów przez naszych pracowników. Działalność
ta powoli się rozwija, chociażby w postaci efektywnej współ­
pracy grupy naszych młodych pracowników z zakładami o-

buwniczymi w Nowym Targu. Sądzę jednak, że wciąż zarów­
no my jak i nasi potencjalni klienci nie potrafimy jeszcze
praktycznie zastosować pewnych nowych form np. opera­
tywnego doradztwa naukowego dla przedsiębiorstw, świad­
czonego przez szkoły wyższe. O jego potrzebie mówi się du­
żo, ale jeszcze nie ruszyło to na odpowiednią skalę.

— Akademia, jak zresztą wszystkie uczelnie, funkcjonuje
w oparciu o nową ustawę o szkolnictwie wyższym. Czy mo­
żemy już mówić o efektach wynikających z jej stosowania?

— Mimo że ustawa, pozytywnie przyjęta przez środowi­
sko, o czym, muszę wspomnieć, weszła w życie 1 września
ub.r. — zbyt wcześnie mówić o efektach jej stosowania, tym
bardziej, że nie weszła w pełni...

— Jak to rozumieć — nie w pełni?
— Ustawa wymaga wielu rozporządzeń wykonawczych,

które są przygotowywane. Uczelnie powinny ponadto posiadać
własny statut, nad którym także u nas — pracujemy. Pozo­
stało jeszcze wiele spraw do wzajemnego uzgodnienia po­
między uczelniami, ministerstwem, Radą Główną Szkolnic­
twa Wyższego. To pokrótce powody, które opóźniają, pełne
funkcjonowanie ustawy.

— Reguluje ona też sprawę udziału młodzieży w zarzą­
dzaniu uczelnią.

— I to reguluje jednoznacznie — przyznając uprawnienia
do reprezentowania wszystkich studentów wyłonionemu
spośród nich samorządowi. Samorząd ten nie jest u nas wy­
brany i bardzo odczuwamy brak możliwości powołania tej
reprezentacji studentów. Odbudowaliśmy natomiast, chociaż
z oporami — samorządy w domach studenckich.

— Któż to się tak opierał, Panie Rektorze?
— Jednak studenci. Istnieje pewien marazm w społeczno­

ści, zniechęcenie do działania. Nierzadkie były i takie głosy:
jest kierownik DS-u, ma teraz większe uprawnienia, to
niech się o wszystko martwi. Co nam do tego. Ale to co

nam się udało w DS-ach, nie rozwiązuje wspomnianego pro­
blemu — nadal nie mamy reprezentantów ogółu młodzieży
w Senacie czy Radach Wydziałów.

— Bardzo Pan optuje za tym udziałem młodzieży w orga­
nach kolegialnych szkoły...

— Uważam bowiem, że udział studentów w ciałach kole­
gialnych uczy poczucia współodpowiedzialności, a więc jest
przeciw takiej postawie: mnie się należy, to powinno być
tak, tutaj jest źle, to niech ktoś się za to weźmie i poprawi
itd.

— Poczucie współodpowiedzialności, postawy społeczne,
są chyba ważne nie tylko wśród studentów.

— Osobiście, jako humanista, przywiązuję do nich dużą
wagę. Chociażby wprowadzona reforma gospodarcza, jej po­
wodzenie — będzie w dużej mierze uzależnione od społecz­
nej akceptacji, zainteresowania. Czynnik ludzki we wszy­
stkich działaniach jest niezmiernie istotny. Reorganizacje,
zmiany, wydane akty prawne — nie przyniosą bowiem pożą­
danych czy założonych efektów dopóty, dopóki nie stworzy
się takiego klimatu społecznego, w którym ogół pracowników
będzie czuł się zainteresowany realizacją reformy, będzie
przekonany o jej skuteczności.

— Przemawia teraz przez Pana doświadczenie profesora
historii gospodarczej...

— Mówi się popularnie, że historia się powtarza, ale
przecież nigdy nie ma sytuacji identycznych. Dla naszej sy­
tuacji, zarówno społecznej jak i gospodarczej — trudno
znaleźć analogię. Ale patrząc tylko na historię gospodarczą
Polski, możemy wyróżnić w niej okresy trudne, gdy progno­
zy były bardzo pesymistyczne. Udało nam się wtedy wyjść
z tych sytuacji — myślę tu o Władysławie Grabskim i jego
reformie z 1923 roku czy o Polakach, którzy ponad sto lat
wcześniej w okresie Królestwa Polskiego dosyć szybko upo­
rządkowali finanse, dali podstawę nowoczesnemu przemy­
słowi. Może to nawet leży w naszym charakterze narodo­
wym, że mobilizujemy się w obliczu trudności. I ten entu­
zjazm jest potrzebny, ale musi być równolegle prowadzona
mądra polityka gospodarcza.

— Dziękuję Panu za rozmowę.

KRZYSZTOF CIELENKIEWICZ

S. Zasada wystartują
w „Amaratonie”

Z witryny i spod lady
Irzykowski, film i... telewizja

Karol Irzykowski „Dziesiąta muza

oraz pomniejsze pisma filmowe” —

kolejny tom „Pism” znakomitego kry­
tyka pod redakcją Andrzeja Lama.
Wydanie „Dziesiątej muzy” ma zna­
czenie bez przesady dla współczesne­
go czytelnika epokowe. Nareszcie mo­
żemy się przekonać jak interesująca
była myśl estetyczna owego krytyka,
jak ostro atakował ori komercjalizację
filmu, ile miał do powiedzenia o no­
wych obrazach polskich i zagranicz­
nych, jak mówił o telewizji. Tak, tak,
w wywiadzie dla Józefa Steinera wyz­
nał przed 44 laty: „Telewizja w połą­
czeniu z radiem otwiera nowe per­
spektywy... Także dla teatru nastąpi
chwila rozstrzygająca i aktualnym
będzie pytanie: czy telewizja zastąpi
go czy nie?” (Wydawnictwo Literackie,
stron 572, cena zł 180).

Poezja... poezja...
Lodoyico Ariosto „Iskierka” w tłu­

maczeniu z włoskiego Tadeusza Filipa.
Fragment „Orlanda szalonego”, z po­
czątku 28 pieśni. Piękne wydanie dwu­
języczne tej nowelki pomieszczonej
przez autora w potężnym poemacie
tłumaczonym przez Piotra Kochanow­
skiego przed wiekami. Teraz Filip od­
waża się— i słuszni* — na przekład

nowy, naszym zdaniem bardzo intere­
sujący (stron 72, cena zł 85).

Jerzy Zagórski „Białe bzy” (drugie,
rozszerzone wydanie tomu „Biały bM”).
Znany poeta, krytyk teatralny, ara-

matopiisarz, związany przed laty z wi­
leńskimi •„Żagarami”, Wiersze piękne,
z rytmem i rymem godnym najlep­
szych doświadczeń w polskiej poezji
romantycznej. (Stron 88, cena zł 55).

Florian Śmieja „Wiersze”. Profesor
University of Western Ontario w Lon­
don (Kanada), poeta, krytyk, po dwóch
tomach poezji wydanych w Anglii
prezentuje swoje utwory czytelniko­
wi w kraju. (Stron 100, cena zł 20).

Wojciech Kawińskl „Listy do ciebie”
— nowy tom wierszy cenionego poe­
ty krakowskiego. (Stron 108, cena zł
20).

Kszysztof Lisowski „Pewne kręgi
mistyków” (stron 68, cena zł 20).

Stanisław Skoneczny „Miecz” — tego
tomu swych najnowszych wierszy już
nie ujrzy świetny poeta krakowski;
zmarł w 1979 roku. Zastanawia w tych
utworach dotychczas nie publikowa­
nych zdolność do refleksji humanisty­
cznej. (Stron 60, cena zł 20).

Włodzimierz Dulęba „Podpiszemy
wszyscy nasze spuszczone oczy” —

debiut książkowy poety, drukującego
przedtem swoje utwory w pismach
periodycznych. (Stron 44, cena zł 20).

Tadeusz Sławek „Staw" — debiut-
'

poetycki polonisty i anglisty, krytyka,
tłumacza. (Stron 56, cena zł 20).

Tomasz Gluziński „Szczątki emocji”.
Nowy tom, ósmy już autora, pełen in­
teresujących (chociaż czasem zbyt
smutnych) uwag o życiu, przemijaniu
itd. (Stron 124, cena zł 30).

Stanisław Gola „Sezon Hamleta”.
Wiersze nader interesujące, chociaż
nie wolne od — niekiedy — zbyt pro­
stych porównań. (Stron 68, cena zł 20).

Wszystkie te tomiki poezji zostały
przygotowane przez Wydawnictwo Li­
terackie w Krakowie.

Kalendarz życia i twórczości

Wyspiańskiego
„Kalendarz życia i twórczości 1 mar­

ca 1890 — ostatnie dni marca 1898
Stanisława Wyspiańskiego”. Pod ta­
kim, nieco dziwacznie ułożonym, tytu­
łem ukazał się wolumen II w opraco­
waniu Marii Stokowej. Piękne to wy­
dawnictwo, ustalające bezsporne daty
pewnych działań twórczych wielkiego
pisarza i malarza. Czekać trzeba tylko
na tomy kolejne tej biografii napisa­
nej w oparciu o wzmianki prasowe,
recenzje, listy, plakaty etc., etc. (Stron
454, cena zł 31).

MOL KSIĄŻKOWY

HENRY RONO: przełamię
barierę 13 minut!

HENRY RONO, Jeden i naj­
większych lekkoatletów na­
szych czasów, staje do najtru­
dniejszego wyścigu, jaki przy­
chodzi toczyć człowiekowi,
gdy rywalem jest upływający
czas.

Rono, który zdumiał sporto­
wy świat, gdy „rozprawił się”
z czterema rekordami świata
w ciągu trzech miesięcy 1978
roku, nie mógł sprawdzić sie­
bie w najważniejszych dla
sportowca. zawodach, Jakimi
są igrzyska olimpijskie. Los
tego kenijskiego biegacza jest
podobny do perypetii Austra­
lijczyka Rona Clarke’a. Ale
nie ma w tym jego winy. Przy-
pomnijmy, w latach 60-tych
Australijczyk był rekordzistą
świata w 6 konkurencjach, ale
w zawodach najwyższej ran­
gi, typu Igrzysk Wspólnoty
Brytyjskiej i przede wszyst­
kim w Igrzyskach Olimpij­
skich, nie zdołał pokonać dys­
tansu 1 przeciwników w spo­
sób godny swej wielkiej kla­
sy. Zakończył karierę bez zło­
tych medali tych Imprez.

Tymczasem Kenijczyk może
uważać się za ofiarę politycz­
nych nieporozumień, które do­
tknęły dwie ostatnie olimpia­
dy.W1976r.Ronobyłw
ekipie olimpijskiej swego kra­
ju, który przyłączył się do ma­
sowego wycofywania się Afry­
ki z montrealskich Igrzysk,
na znak protestu przeciwko
kontaktom sportowym Nowej

Zelandii i RPA. W 1980 r. s

kolei, pozostał poza gronem o-

limpijczyków, ponieważ Kenia
poparła (wraz z innymi pań­
stwami) amerykański bojkot
moskiewskich Igrzysk.

Zdegustowany biegacz opuś­
cił na kilka miesięcy bieżnię.
Ale powrócił na nią w pierw­
szym roku poolimpijskim; we

wrześniu 1981 r. pobił własny
rekord świata w biegu na

’

5000 m czasem 13 minut, 6,2
sek. Miał być, jak dawniej tak
i teraz, wielką gwiazdą Ig­
rzysk Brytyjskich w Brisbane.
Najzupełniej niespodziewanie
jednak wycofał się z konkuren­
cji- w ostatniej chwili, nie sta­
wiając jednak się na bieżni sta-

dionu, podobnie jak Coe, Ovett
i Bayi. Tajemnicą otacza tę nie­
obecność Rono na największej
imprezie
wealthu. Jedną z wersji tłu­
maczącej jego absencję jest in­
formacja o niewyleczonej kon­
tuzji nogi, ale są również i
tacy, którzy twierdzą, że nie
był w najlepszej formie i nie
chciał ryzykować klęski. Naj­
bardziej kontrowersyjne przy­
puszczenie pochodzi z lokal­
nej australijskiej gazety, któ­
ra — cytując słowa jednego
z działaczy — napisała, że Ro­
no zrezygnował ze startu, gdy
kenijska federacja nie spełniła
Jego prośby o pokrycie kosz­
tów podróży do Australii i
USA dla jego żony 1 dwojga
dzieci.

krajów Ćommon-

Rono będzie miał 32 lata,
gdy rozpocznie się Olimpiada
w Los Angeles. Jakkolwiek
długodystansowcy afrykańscy
są z natury „długowieczni”,
to jednak rok 1984 będzie dla
Rono ostatnią szansą zdobycia
złotego medalu olimpijskiego.

Rono jest członkiem mało
znanego szczepu Nandi, z ple­
mienia Kalenjin, z którego po­
chodzą także Kipchoge Keino
i jego następca na średnich
dystansach Ben Jipcho.

Rono, którego chrzestne
imię brzmi Kipwambrok, r

jął bardziej zrozumiałe i
tsze Henry; rozpoczął swą se­
rię rekordów świata w kwie­
tniu 1978 r.; kolejno popra­
wiał rekordy na 5000 m —

13:08,4, pięć tygodni później —

3000 m z przeszkodami —

8:05,4, następnie rozprawił się
z rekordem na 10.000 m —

27:30,47 min. Ostatnim z serii
padł rekord na 3000 m, gdy
Rono przebieg! ten dystans w

7:35,24.
Dziś, rekord na 5000 m na­

leży do Davida Moorcrofta,
który poprawił rezultat Rono
z 1981 r. na 13:00,42 (w lipcu
w Oslo). Mobilizuje to Kenij-
czyka, który oświadczył, że ma

zamiar przełamać jako pierw­
szy barierę 13 minut.

Czy tego dokona, czy nie,
miejśce wśród „nieśmiertel­
nych” biegaczy długich dystan­
sów ma pewne.

>-

Od dłuższego etatu zafitnąl
wszelki słuch o naszym zna­
nym automobiliście — SO­
BIESŁAWIE ZASADZIE. Cał­
kowicie wycofał się on i u-

działu w rajdach, bowiem
znalazł inną pasję — jest od
3 lat przedstawicielem spółki
polonijnej „Marold S. A”.

Okazuje się jednak, że S. Za­
sada ma zamiar wrócić na

trasy rajdowe. Postanowił
wziąć udział w rajdzie „A-
maraton”, którego trasa wy­
tyczona została na terenach
północnej i południowej A-
meryki.

Ten rajd — gigant będzie
miał 64 tys. km. Rozpocznie
się w Los Angeles na 40 dni
przed otwarciem Olimpiady
i tam też się zakończy w dniu
otwarcia Igrzysk. Dotychczas
S. Zasada nie podjął decyzji,
na jakim aucie wystartuje.
Bierze pod uwagę „audi-quat-
tro”, „porsche" oraz „merce­
desa”.

W poniedziałek pytanie, w czwartek odpowiedź

Bieg „Kraka i Wandy” po raz 3 ♦ Dwa wyciągi w Myślenicach
♦ Upada turystyka narciarska

• 16 stycznia 1983 roku od­
będzie się jui po raz trzeci
bieg „Kraka i Wandy” organi­
zowany przez Krakowski O-

kręgowy Związek Narciarski
— odpowiadam p. Adamowi
Bieli. Impreza ta Jest elimi­
nacją do zawodów centralnych,
jakimi są Mistrzostwa Miesz­
kańców Miast. Warto wspom­
nieć, że w poprzedniej edycji
Kraków zajął w konkurencjach
klasycznych I miejsce i w tym
roku będzie mógł wystawić w-

Mistrzostwach Miast dwie re­
prezentacje. Tak więc liczba

reprezentacyjnych miejsc, o

które amatorzy narciarstwa

będą walczyli 16 stycznia, wzror

sła i powstała większa szansa

na udział w zawodach central­
nych. Bieg ma być rozegrany
pod Kopcem Kościuszki, gdyby
jednak pogoda w Krakowie
nie dopisała to wówczas jego
uczestnicy przeniosą się na

Zarabia w Myślenicach.
Bieg zostanie przeprowadzo­

ny w 10 grupach, na trasach

długości 5 i 10 km. Najmłodszą
grupę uczestników będą sta­
nowić dziewczęta i chłopcy u-

rodzeni w latach 1968—1970.

Zgłoszenia przyjmowane są
do 10 stycznia przez Krakow­

ski Okręgowy Związek Nar­
ciarski — Kraków, ul. Stolar­
ska 7, pokój nr 403, tel. 22-09-
46 wew. 4 — w poniedziałki,
wtorki, środy 1 czwartki w

godz. 17—19.

O W trakcie dyżuru zadzwo­
nił do naszej redakcji pan An-
drusikiewicz, który bardzo u-

bolewał nad upadkiem tury­
styki narciarskiej w naszym
kraju. Według jego obserwacji
nie ma już zbyt wielu amato­
rów tego rodzaju wypoczynku
i zdecydowana większość nar­
ciarzy to zwolennicy zjazdu.
Dlaczeg< tak się dzieje? Prze­
cież turystyka narciarska była
kiedyś bardzo popularna 1 u-

prawiało ją wielu narciarzy.
Brak odpowiedniego sprzętu,
niewielkie zainteresowanie ze

strony związków i innych
kompetentnych organizacji to

największe bolączki zwolenni­
ków turystyki narciarskiej, oby
nie przyniosły one całkowitego
zaniku tej pięknej formy wy­
poczynku.

W związku z naszą akcją „W
poniedziałek — telefon, w

czwartek — odpowiedź” napły­
wają również do naszej redak­
cji listy. W jednym z nich pan
Mieczysław Szrarjcer z Myślę-

nic wytknął nam kilka nieści­
słości, jakie wkradły się do

naszego Informatora Narciar­
skiego. W informacji o wypoży­
czalniach sprzętu sportowego
nie wymieniłem wypożyczalni
myślenickiego OSiR-u przy ul.
M. Buczka 3a, błędnie również
zlokalizowaliśmy wyciąg zacze­
powy w Myślenicach (jest ul.
3 Maja — powinno być na Za-

rabiu). Dla wszystkich, którzy
wybierają się do Myślenic po­
dają dokładne dane o funkcjo­
nujących tam wyciągach:

• wyciąg orczykowy —

200 m, różnica wzniesień 100

O wyciąg zaczepowy —

150 m, różnica wzniesień 70
Wyciągi te znajdują się na Za-
rabiu.

A oto ceny za korzystanie z

wyciągów — na wyciąg orczy­
kowy abonament 10 przejaz­
dowy kosztuje 80 zł dla doro­
słych i 40 zł dla młodzieży, na

wyciąg zaczepowy odpowiednio
40i20zł.

Dla wszystkich zainteresowa­
nych podaję jeszcze raz, że . w

każdy poniedziałek między 13.39
a 14.30 czynny jest nasz redak­
cyjny telefon 22-65-48.

JANUSZ KOZIOŁ
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Ardiles wraca do Angftl

Znakomity argentyński po­
mocnik „Ossie" OSVALDO
ARDILES przybył do Londy­
nu, co dla wszystkich było o-

gromną niespodzianką, ponie­
waż jeszcze kilka miesięcy
temu piłkarz ten opuścił
Wyspy Brytyjskie podczas
konfliktu o Falklandy, zapo­
wiadając, że jut nigdy nie

zagra w angielskim klubie.
Przeniósł się do Paryża, gdzie
usiłował kontynuować karie­
rę w klubie Parts Saint Ger-
main.

Jednak już po kilku me-

ezach w których Ardiles nie

grał tak jak wszyscy się spo­
dziewali stało się jasne, ie

jego pobyt w Paryżu nie

potrwa zbyt długo. W parys­
kiej „L’Equipe" coraz czę­
ściej ukazywały się wzmian­
ki o rzekomych kontaktach
A.rdilesa z kilkoma europejs­
kimi klubami, przede wszy­
stkim Barceloną. Po świę­
tach spędzonych w Argenty­
nie Ardiles jui nie wrócił do
Paryża. Na londyńskim lot­
nisku, powiedział dziennika­
rzom o swych najbliższych
planach: „Wprawdzie kilka
miesięcy temu oświadczyłem,
ie do Anglii jui nie wrócę,

jednakże od tego czasu wiele
się zmieniło. Ze swoim kra­
jem jestem oczywiście zwią­
zany uczuciowo i żałuję bar­
dzo, że byliśmy zmuszeni bić
się z Anglikami i że wojna
ta pociągnęła za sobą tak
wiele ofiar. Było to zupełnie
bezsensowne. Na szczęście
mamy to już za sobą i cie­
szę się bardzo, że mogłem
wrócić do Anglii".
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Powrót

Piłkarski „Mundial" to niezły interes

De zarobili polscy piłkarze
na „Mundialu — 82”? Na ra­
zie wiemy oficjalnie, iż FIFA

przesłała wszystkim medali­
stom (Włochy, RFN, Polska,
Francja) zaliczkę w wysoko­
ści 1,5 min franków szwaj­
carskich czyli ok. 700 tys. do­
larów (według aktualnego ku­
rsu za 1 dolara otrzymuje się
2,17 fr. szwajcarskiego).

Na Ile może jeszcze Uczyć
PZPN? Czy zarobimy więcej
niżw1974rokuwRFNiw
1978 w Argentynie kiedy to

piłkarze przywieźli ok. 1 mi­
liona dolarów? Jak zawsze w

takich (finansowych) spra­
wach wśród kibiców krążą
rozmaite często wydumane
■wersje. Słyszałem już o 5, ba
nawet 10 min dolarów jakie
oczekują naszych piłkarzy.

trener reprezentacji
WIKTOR TICHO-

to pod każdym wzglę-
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wszystkich wymienionych li­
mitów.

Udając się do ZSRR I Buł­
garii można zakupić walutę
tych krajów w wysokości o-

graniczonej jedynie granicą li­
mitu dwuletniego. Należy jed­
nak przypomnieć, że indywi­
dualne wyjazdy do tych kra­
jów — podobnie jak do NRD
i Czechosłowacji — możliwe
są tylko na zaproszenie.

Przy wyjazdach organizo­
wanych za pośrednictwem biur

Nowe zasady przydziału dewiz
turystycznych do krajów so­
cjalistycznych można otrzy­
mać kieszonkowe (w ramach
dwuletniej normy)' do wyso­
kości 10 tys. zł, a jego stawka
dzienna wynosi: do Bułgarii
— 12 lewa, Czechosłowacji —

80 koron, NRD — 25 marek,
Rumunii — 70 lei, Węgier —

150 forintów, ZSRR — 12 ru­
bli.

Na przejazdy tranzytowe

Narodowy Bank Polski będzie
sprzedawał talony uprawnia­
jące do wymiany złotówek na

walutę krajów tranzytowych.
Wysokość kwoty na tranzyt
wynosi 1050 zł, z wyjątkiem
Czechosłowacji (400 zł) i Wę­
gier, gdzie na ten cel otrzy­
muje się od razu 150 forintów
w jedną stronę.

Należy przypomnieć. że

sprzedaż dewiz może nastą­

pić jedynie na podstawie wa­
żnego dokumentu uprawniają­
cego do przekroczenia grani­
cy oraz książeczki walutowej.

W br. nie przewiduje się
promes uprawniających do na­
bywania dewiz na wyjazdy do
krajów II obszaru płatniczego.

Dodajmy, że jak na razie
możliwe są jedynie wyjazdy
na dotychczasowych zasadach,
tzn. na zaproszenie najbliż­
szej rodziny, jak również wy­
jazdy właścicieli kont dewizo­
wych będących jednocześnie
w wieku poprodukcyjnym.

1

Wyjaśnijmy rzecz po kolei.
FIFA podała już oficjalnie
rozliczenie finansowe ubiegło­
rocznego „Mundialu” Wpływy
wyniosły ok. 115 min franków
szwajcarskich. Złożyło się na

to ponad 40 min franków za

bilety, 39 min franków za

transmisje telewizyjne i ponad
36 min franków za

reklamy 1 filmy.
Od sumy 115 min

odjąć trzeba teraz

związane z organizacją tej
wielkiej imprezy. A więc ko­
szty utrzymania i transportu
23 ekip (4 dni przed pierw­
szym meczem i 2 dni po osta­
tnim pojedynku), 41 sędziów
i ok. 100 członków Komisji
Organizacyjnej oraz FIFA a

także koszty dodatkowych
urządzeń na stadionach, wy­
datki na kontrole antydopin­
gowe, na ubezpieczenie. .Te
■wydatki dają sumę ponad 51
min franków szwajcarskich.

rozmaite

franków
wydatki

Tak więc czysty dochód z

Mundialu w Hiszpanii wy­
niósł 63 939 898 franków szwaj­
carskich czyli ok. 30 min do­
larów. Dla porównania w Ar­
gentynie zysk wyniósł tylko
45 min fr. szwajcarskich. I
niech ktoś powie, że Mundial
to nie dochodowa impreza...

Regulamin FIFA z góry ja­
sno określa w jaki sposób po­
dzielony zostanie czysty do­
chód, czyli owe blisko 64 min
franków szwajcarskich,
jak

min
•

16 min franków dla organiza­
tora w tym przypadku Hisz­
pańskiego Związku Piłki No­
żnej.

• 65 procent, czyli dokła­
dnie 41560 283 franki dla
wszystkich 24 finalistów.

Pytanie zasadnicze — wJa~
ki sposób dzieli się pieniądze
dla finalistów? Tę sprawę pre­
cyzyjnie określa regulamin
turnieju, pkt. 1 art. 34 mówi
jednoznacznie, że każdy kraj
otrzyma sumę proporcjonalną
do ilości rozegranych spotkań
i odpowiednich wpływów ka­
sowych.

W tym miejscu muszę od­
wołać się do statystyki. Oka­
zuje się, że 52 mecze w Hi­
szpan! oglądało w sumie 2
miliony 109 tysięcy 223 wi­
dzów płacących za bilety. Tak
dla porównania — jest to o małą, natomiast kontem dewi-
ponad pół miliona więcej niż
w Argentynie (tam jednak
przypomnljmy startowało tyl­
ko 16 zespołów i rozegrano
mniej spotkań, bo tylko 38).

A oto zestawienie widzów
na meczach 24 finalistów:

Oto
wygląda klucz podziału:
10 procent, czyli ok. 6,4
franków dla FIFA

25 procent, czyli blisko

1. RFN (7 meczów)450.089
2. Hiszpania' (5)
3. Włochy (7)

Polska (7)
Anglia (5)
Francja (7)
Belgia (5)
Argentyna (5)
Brazylia (5)

10. ZSRR (5)
11.
12.
13.
14.
15.
16.
17.

4.
5.
6.
7.
8.
9.

(5)

312.213
305.000
285.000
274.995
274.215
257.000
246.593
246.379
242.000
146.562
142.500
128.379

98.000

Irlandia Płn.
Austria (5)
Szkocja (3)
Jugosławia (3)
Nowa Zelandia (3) 98.000
Kuwejt (3)
CSRS (3)

18. Węgry (3)
Honduras
Chile (3)
Algieria (3)
Salwador (3)
Peru (3)
Kamerun (3)

19.
20.
21.
22.
23.
24.

(3)

94.743
94.123
92.093
89.562
80.500
80.000
70.500
61.000
50.000

jesteśmyW tej klasyfikacji
wysoko, mieliśmy średnio na

meczu ok. 40 tys. widzów (w
RFN było jeszcze lepiej —

średnio 46 tys. kibiców), wy­
gląda więc na to, że przypa-
dnie nam jednak spora su­
ma pieniędzy. Rozmawiałem
na ten temat z sekretarzem
generalnym PZPN — Z. Ka­
lińskim, który powiedział,' iż

przypuszczalnie otrzymamy
kwotę ok. 1,4 miliona dolarów.
Rzecz ma się wyjaśnić na

dniach. Jak mnie poinformo­
wano PZPN otrzyma równo­
wartość tej sumy w złotów­
kach — będzie to sumka nie-

zowym zarządzać będzie
GKKFiS. Dewizy z tej puli
przeznaczane będą na cały
polski sport w tym także pił­
kę nożną.

ANDRZEJ STANOWSKI

ofensywnego hokeja
Grudniowy turniej hoke­

jowy o nagrodę gazety
„Izwiestia” był przeglądem
aktualnych możliwości czo­
łowych zespołów Europy.
Oto co mówi na temat tur­
nieju
ZSRR
NOW:

Był
dem interesujący i udany
turniej. Przyniósł sporo e-

łnocji. A prawdę powie­
dziawszy nie przypominam
sobie kiedy to ostatnio na

turnieju „Izwiestii” było
tyle dramatycznych me­
czów jak podczas ubiegło­
rocznej imprezy. W zesta­
wieniach drużyn naszych
rywali bardzo dobrze zare­
komendowało się wielu

młodych graczy. Młodzi za­
wodnicy nadawali ton grze.
A jaki był charakterystycz­
ny rys gry wszystkich zes­
połów. Nazwałbym to zmia­
ną orientacji w hokeju, eu­
ropejskie drużyny postawi­
ły na grę ofensywną. To
co cechowało dawniej na­
szą drużynę — dziś charak­
teryzuje wszystkie czołowe
zespoły świata. Gra stała
się bardziej „intensywna”.
Zespoły są doskonale przy­
gotowane fizycznie, a na tej
podstawie grają aktywnie na

całym lodowisku, przepro­
wadzają wiele technicznych
akcji. Tu wypada stwier­
dzić, że szkoła radzieckiego
hokeja znalazła naśladow­
ców”.

Trener

szczędził
drużynie
„Obecnie
kim hokeju nastąpiła zmia­
na generacji, a drużyna
trenerów Bukaca i Neuese-

lego wyraźnie ustabilizowa­
ła swój skład. W ataku cze­
chosłowacka drużyna' dys­
ponuje czterema równo­
rzędnymi trójkami, z któ­
rych każda potrafi wziąć na

siebie ciężar gry i pofrafł
rozstrzygnąć o lósach me­
czu. Trenerzy reprezenta­
cji czechosłowackiej wy­
raźnie postawili na ofensyw­
ną grę, a styl w jakim to

czynią przypomina hokej
kanadyjski.

Jeszcze przecież nie tak
dawno drużyna czechosło­
wacka czekała na błędy ry­
wali, by wykorzystać szan­
se strzelenia bramek. O-
becnie tama dyktuje wa­
runki gry. Mahkamentem
zespołu czechosłowackiego
jest jednak gra w obronie,
a jestem zdania, Że i te błę­
dy zostaną wkrótce wyelimi­
nowane”.

Tichonow nie

komplementów
czechosłowackiej.

w czechosłowac-

e
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Wszystkim, którzy' towarzyszyli w ostatniej drodze
naszemu kochanemu Mężowi, Synówi i Tacie

EDWARDOWI OPIĘLI
a szczególnie Orkiestrze FMWiG „Glinik”, Dyrekcji ŚTW
w Gorlicach oraz wszystkim Współpracownikom i Przy­
jaciołom za wielką dobroć i wzruszającą serdeczność —

składamy tą drogą najgorętsze podziękowanie.
ZONA, MATKA, SYN, CÓRKA, ZIĘĆ

I RODZINA

Koleżance

ZOFII KURPIEL

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­

wodu śmierci MĘŻA

Zarząd 1 Rada Spół­
dzielni „Asko-Tęeza"

POP PZPR oraz

koleżanki i koledzy

Towarzyszowi
CZESŁAWOWI

ROCZNIAKOWI

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­

wodu śmierci OJCA

Dyrekcja, POP PZPR
i Rada Pracownicza
PPiDKO „Chemadex”
w Krakowie oraz

współpracownicy

PRZETARGI

Nadleśnictwo Gorlice w Zagórzanach ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochód
marki Tarpan 233, rok produkcji 1976.

Cena wywoławcza wynosi 45 000 zł.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Nadleśnictwa w Zagó­
rzanach w dniu 20 stycznia 1983 r., o godzinie 12.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić do kasy Nadleś­
nictwa wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, naj­
później do godz. 10 w dniu przetargu.

Pow. samochód można oglądać w dniach roboczych w Nad­
leśnictwie w Zagórzanach nr 343.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

W przypadku nie dojścia do sprzedaży w I przetargu, II

przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godzinie 14.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Komunalnego w Myślenicach,
ul. Słowackiego 54a, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO samochód Zuk 013, nr podw. 268964, rok
produkcji. 1977, nr rej.' KRB 461N, stopień zużycia 75 proe.

Cena wywoławcza wynosi 83 750 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 25 stycznia 1983 r„ o godz. 10,
w świetlicy zakładowej.

Samochód można oglądać codziennie w godz. 8—14.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić w kasie Zakła­
dowej wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej do
dnia poprzedzającego przetarg.

Stadnina Koni Siary k. Gorlic ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochód Syrena
R-20, nr fabr. siln. 200712, rok prod. 1974, nr rej. RG 0184,
zużycie 75 proc.

Cena wywoławcza wynosi 50 000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 20 stycznia 1983 r., o godzi­

nie 9.
W razie nie dojścia do skutku' I przetargu, II przetarg od­

będzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 11.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić w kasie Przedsiębiorstwa.

Pojazd można oglądać codziennie, z wyjątkiem dni wolnych
od pracy, w godzinach od 8 do 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny,

UWAGA

posiadacze koni i bydła
w woj. miejskim krakowskim!

Państwowy Zakład Ubezpieczeń — Oddział Wojewódz­
ki w Krakowie informuje, że na mocy Uchwały Rady
Narodowej m. Krakowa z dnia 30. 12. 1982 r. na terenie
województwa miejskiego krakowskiego zawieszone zosta­
ło od 1. 01. 1983 r. obowiązkowe ubezpieczenie koni
i bydła.

Trzoda chlewna od wagi 15 kg pozostaje nadal w obo­
wiązkowym ubezpieczeniu, z tym, że składka za to ubez­
pieczenie pobierana jest od 1. 1. 1983 r. wyłącznie od
wartości sztuk sprzedanych w jednostkach gospodarki
uspołecznionej.

Za sztuki nie kontraktowane składka wynosi 2.1 %, za

sztuki kontraktowane — mięsnosłoninowe 1.9%, beko­
nowe 1.7%.

Zawieszenie obowiązkowego ubezpieczenia koni 1 bydła
na terenie województwa miejskiego krakowskiego nie
pozostawia posiadaczy tych zwierząt bez ochrony ubez­
pieczeniowej.

Posiadacze koni 1 bydła użytkowego i zarodowego mogą
je dobrowolnie ubezpieczyć u pośredników terenowych
PZU lub Inspektoratach na terenie woj. m. krakowskie­
go, w zależności od miejsca zamieszkania, do wysokości■ 70 % rzeczywistej wartości tych zwierząt.

Przedmiotem dobrowolnegó ubezpieczenia może być
, zdrowe bydło użytkowe i zarodowe, w wieku od 6 m-cy

do 10 lat, a konie użytkowe i zarodowe w wieku od 6

miesięcy do 12 lat.
Składka za roczny okres ubezpieczenia płatna w dniu

zawarcia umowy ubezpieczenia wynosi 8.5 % sumy ubez­
pieczenia konia 5.0 % sumy ubezpieczenia bydła.

Informujemy również, że zawarte dotychczas przez
niektórych rolników na polisę dobrowolne dodatkowe do-
ubezpieczenia koni i bydła objętego obowiązkowym ubez­
pieczeniem na warunkach zatwierdzonych decyzją Mini­
stra Finansów z dn. 2. 12. 1975 r. będą w dalszym ciągu
ważne w wysokości sumy ustalonej według zasad dobro­
wolnego ubezpieczenia na podstawie jednak ogólnych
warunków dobrowolnego ubezpieczenia zwierząt zatwier­
dzonych decyzją Ministra Finansów z dnia 24. 10. 1970 r.

H Dla zwiększenia wysokości sumy ubezpieczenia propo-
Mr jujemy rolnikom, którzy' korzystają z dodatkowego do-

| jrowolnego ubezpieczenia podwyższenia gumy ubezpie­
czenia do wysokości 70 % wartości Zwierzęcia.

H Również rolnicy którzy dotychczas nie korzystali
i : ochrony dobrowolnego ubezpieczenia a posiadają konie

■ bydło, owce, drób w chowie fermowym, zwierzęta fu-
I terkowe i inne zdrowe, bez wad i dobrze utrzymane mogą

H dla uniknięcia strat spowodowanych wypadkami loso-
h wymi dokonać dobrowolnego ubezpieczenia.

Szczegółowych informacji udzielają Inspektoraty PZU
miejskiego krakowskiego.

fiin

Zakłady Acotowe Im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie, uL Li­
powa 8, ogłaszają, że W DRODZE I PRZETARGU OGRA­
NICZONEGO sprzedadzą

— ciągnik siodłowy „SKODA” 206 MTTN-5, rok produkcji
1970, nr rej. TAR 700 C, nr fabr. 420181012, nr inw.
747-2512, stopień zużycia 75 proc, cena wywoławcza
401 077 zł

oraz W DRODZE I PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
— sanitarką „FIAT” 125 p 1500, rok produkcji 1976, nr

rejestrac. TAR 413 E, nr podwozia 481740, nr silnika
299309, nr inwentarzowy 743-3201, stopień zużycia 75
proc., cena wywoławcza 142 250 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 20 stycznia 1983 r, o godz.
10, w Zakładzie Transportu Samochodowego.

Pojazdy można oglądać począwszy od dnia 17—19 I 1983 r,
w godzinach od 10 do 12, w Zakładzie Transportu Samocho­
dowego.

Wadium ,w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić najpóźniej w przeddzień przetargu, bezpośrednio
w kasie Zakładów, do godz. 13.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest:
— złożyć Komisji przetargowej, przed rozpoczęciem prze­

targu, oświadczenie, że wyraża zgodę na warunki prze­
targu i że nabywa pojazd na potrzeby własne,

— przedłożyć Komisji przetargowej zaświadczenie z Wy­
działu Komunikacji Urzędu Wojewódzkiego, jeżeli po­
jazd ma być wykorzystany do prowadzenia publicznego
ciężarowego transportu drogowego w zakresie nieregu­
larnego przewozu ładunków ciężarowych pojazdami sa­
mochodowymi lub Urzędu Miejskiego, Gminnego względ­
nie Dzielnicowego — jeżeli pojazd ma być wykorzy­
stany do innych celów (bez tego zaświadczenia nie może

być dopuszczony do przetargu).
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­

ku podania przyczyn;

Komenda Wojewódzka MO w Nowym Sączu, ul. Grottgera,
sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
niżej wymienione pojazdy:

1. Nysa 521, rok produkcji 1974, nr podwozia 123852, nr sil­
nika 206171, stopień zużycia 75 proc, cena wywoławcza
100 250 zł

2. Nysa 521, rok produkcji 1974, nr podwozi* 123825, nr

silnika 527922, stopień zużycia 75 proe., cena wywoławcza
100 250 zł

8. Nysa 522, rok produkcji 1977, nr podwozia 185744, nr

silnika 550127, stopień zużycia 75 proc, cena wywoławcza
100 250 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 20 stycznia 1983 r., o godz. 12,
w Komendzie Wojewódzkiej MO w Nowym Sączu.

Pojazdy można oglądać w dniu 20 stycznia 1983 r, w godz.
9—12, w Nowym Sączu przy ul. Grottgera.

W razie nie dojścia do skutku pierwszego przetargu, drugi
przetarg odbędzie się w tym samym dniu, tj. 20 stycznia 1983 r.

o godz. 13.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, w dniu 20 stycznia
1983 r, w godz. 9.30—12, w Kasie KW MO w Nowym Sączu,
ul. Grottgera.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Ceramiki Budowlanej — Kra­
ków, ul. Bratysławska 5, ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie robót elektrycz­
nych instalacyjnych w Cegielni w Rybitwach w Krakowie
przy ul. Jeżowej nr 6, oraz instalacji odgromowej na ZCB
„Bonarka” przy ul. Fredry 4.

Zakres robót obejmuje wykonanie instalacji elektrycznej
siły i światła oraz remont rozdzielni żeliwnych (skrzynko­
wych).

Remont winien być wykonany przy ruchu zakładu.
Termin wykonania I kwartał 1983 r.

Wartość robót — w/g kosztorysu powykonawczego.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,

spółdzielcze i prywatne.
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”,

należy składać w terminie do dnia 19 stycznia 1983 r,
w Dziale Głównego Mechanika KPCB — Kraków, ul. Braty­
sławska 5, pokój 27, I p, gdzie też można otrzymać szcze­
gółowe informacje. n

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 20 stycznia 1983 r,
o godz. 11, w Dziale Gł. Mechanika.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Przedsiębiorstwo Gastronomiczno-Handlowe „Konsumy” w

Warszawie — Oddział w Krakowie, ul. Biskupia 4, sprzeda
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO następu­
jące pojazdy:

1) samochód ciężarowy m-kl STAR A-29, nr rej. KRA
613 N, nr fabryczny 00160, rok produkcji 1968, ogólny sto­
pień zużycia 75 proc., cena wywoławcza 177 750 zł

2) samochód dostawczy m-ki Nysa, nr rej. KRB 842 B, nr

fabryczny 186038, rok produkcji 1977, ogólny stopień zu­
życia 60 proc., cena wywoławcza 162 800 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 25 I 1983 r., o godz. 10, w PGH
„Konsumy” — Kraków, ul. Kamienna 16 (Bastion) — Sekcja
Transportu.

W przypadku nie dojścia do skutku przetargu I, przetarg II
odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 12.

Wadium, w wys. 10 proc, ceny wywoławczej, należy wpłacić
w kasie PGH „Konsumy”, ul. Biskupia 4, najpóźniej w przed­
dzień przetargu.

Pojazdy można oglądać w dni robocze, w godz. 9—13.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Spółdzielnia Usług Rolniczych w Łapszach Niżnych, z siedzi­
bą w Niedzicy, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU OGRA­
NICZONEGO sprzeda:

1) ciągnik C-360, nr rejestracyjny KG 0037,- rok produkcji
1976, stopień zużycia 66 proc., cena wywoławcza 146 880 zł

2) ciągnik C-360, nr rejestracyjny KG 0003, rok produkcji
1976, stopień zużycia 43,8 proc., cena wywoławcza
242 784 zł

3) ciągnik C-355, nr rejestracyjny NST 614 F, rok produkcji
1971, stopień zużycia 60,8 proc., cena wywoławcza 91 101 zł

W przetargu mogą brać udział rolnicy z terenu Gminy Łap­
sze Niżne i Bukowina Tatrzańska, za okazaniem zaświadczeń
o prowadzeniu gospodarstwa rolnego.

Przetarg odbędzie się w dniu 20 stycznia 1983 r., o godzi­
nie 10.

Wadium, w wys. 10 proc, ceny wywoławczej, należy wpła­
cić najpóźniej w przeddzień przetargu.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu ograniczo­
nego dla rolników Gminy Łapsze Niżne i Bukowiny Tatrzań­
skiej, w tym samym dniu odbędzie się II przetarg ograni­
czony dla rolników z całej Polski.

Obowiązują również zaświadczenia o prowadzeniu gospo­
darstwa

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska’ w Dobczycach
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda:

— samochód marki „Syrena” R-20, nr rej. KM 10-80, nr

silnika 209636, nr podwozia 881402, stopień zużycia 42
proc., cena wywoławcza 172 000 zł

— samochód marki „Tarpan”, nr rej. 6637 KM, nr silnika
388440, nr podwozia 24473, stopień zużycia 14 proc., cena

wywoławcza 190 000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 25 stycznia 1983 r., o godz. 10,
w świetlicy Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”
w Dobczycach.

Pojazdy można oglądać codziennie w godz. od 10 do 14, w

Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w Dobczycach.
Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wa­

dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej w Banku Spół­
dzielczym w Dobczycach, najpóźniej w przeddzień przetargu.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godzinie 12.

Zastrzegą się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Skrzydlnej;
woj. nowosądeckie, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO:

1. samochód marki Żuk, nr rejestracyjny KL 2321, nr sil­
nika 352538, rok produkcji 1972, cena wywoławcza
68 000 złotych

2. samochód marki Żuk, nr rejestracyjny KL 0013, nr sil­
nika 293889, rok produkcji 1973, cena wywoławcza
68 000 zł

3. samochód marki Żuk, nr rejestracyjny NSB 007 C, nr sil­
nika 362557, rok produkcji 1969, cena "wywoławcza
69 600 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 20 stycznia 1983 r., w biurze
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w Skrzydlnej.

Pierwszy przetarg o godz. 9 do pozycji 1, o godz. 9.30 do
pozycji 2, o godz. 10 do pozycji 3.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu
— drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godzinie
11 do pozycji 1, o godz. 11.30 do pozycji 2, o godz. 12 do po­

zycji 3.
Samochody można oglądać codziennie przy biurze Gmin­

nej Spółdzielni, w godzinach 11—15.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie Banku Spół­
dzielczego w Dobrej — Filia w Skrzydlnej, w dniu poprze­
dzającym przetarg.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

PRACA

DWÓCH dobrych murarzy zatru­
dni na korzystnych warunkach
zakład remontowo-budowlany,
Stanisław Sowa, ul. Westerplatte
16, 33-300 Nowy Sącz.

WŁOSKI silnik Fiata 132 z 5-ńie-
gową skrzynią — sprzedam. Tej.
66-58-30 . g-#jfeo

LOKALE

RÓŻNE
„HALSZKA” kojarzy małżeństwa.
Żary, skrytkA. 12 . A-262

USŁUGI

PRZECIWWŁAMANIOWE zabez­
pieczenie drzwi z tapicerskim
wykończeniem, montaż karniszy,
uszczelnianie, wymiany śrub na

zaczepy i inne usługi oferuje Ka-
chniarz, tel. 44-56-53. g-36303

SPRZEDAŻ

KAROSERIA Łady 1500 S, w do­
brym stanie — do sprzedania.
Leszek Szydłowski, 38-308 Ropica
Górna. P-229

SPRZEDAM mieszkanie 2-pokojio-
we, własnościowe, superkomfocto­
we, II piętro. Oferty 39323 „Pra­
sa’* Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ w Krakowie 2- lub
3-pokojowego mieszkania na okres
roku. Czynsz płatny z góry. Ofer­
ty 38386 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ZGUBY

MASTALSK.I Andrzej, zam.

Szczawnica, ul. Zawodzie 12, zgu-
bił wkładkę zaopatrzenia nr

254788, wydaną przez Urząd Mia­
sta w Szczawnicy.

g-39013

LASNIAK Władysław, zam. Bać­
kowice 71, zgubił wkładkę zaopa­
trzenia Ag 977179, wydaną przez
Państwowe Przedsiębiorstwo E-
Tektryfikacji Rolnictwa w I£rą-
kowie. , g-39021

UWAGA

instytucje, przedsiębiorstwa sektora uspołecznionego
i nieuspołecznionego oraz osoby prywatne !

OŚRODEK POSTĘPU TECHNICZNEGO

ORGANIZUJE w dniach 21—25 marca 1983 r.

CZSP Spółdzielcze Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia 1 Handlu
w Krakowie sprzeda W DRODZE PRZETARGU:

— samochód dostawczy marki Żuk A-09, rok produkcji
1971, stopień zużycia 75 proc., cena wywoławcza 87 000 zł

•— samochód ciężarowy marki Star A-29, rok produkcji 1973,
stopień zużycia 75 proc., cena wywoławcza 176 000 zł

— samochód ciężarowy marki Star 28 z żurawiem, rok

produkcji 1975, stopień zużycia 70 proc., cena wywoław­
cza 450 Ó00 zł

Wadium ,w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić w kasie Przedsiębiorstwa — Kraków, Rynek Głów­
ny 30, pokój 37, do dnia 24 I 1983 r.

Przetarg odbędzie się dnia 25 I 1983 r., o godz. 10, w Bazie
Transportu Kraków, ul. Dekerta 16.

Samochody można oglądać w Bazie Transportu, w godz.
7—14.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu, U przetarg od­
będzie się w dniu 8 II 1983 r., w tym samym miejscu 1 o tej
samej godzinie.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

Dyrekcja Zakładów Drzewnych Przemysłu Muzycznego w Jor­
danowie, ul. Przemysłowa 1, ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zawrze umowy — zlecenia
na stałe wykonywanie usług transportowych transportem
konnym, w okresie od 1 stycznia do 31 grudnia 1983 r., obej­
mujących:

— przewóz tarcicy, półfabrykatów 1 wyrobów gotowych
z drewna, wraz z za i wyładunkiem wewnątrz zakładu
oraz do stacji PKP,

— wywóz trocin
— rozładunek wagonów 1 przewóz surowca okrągłego liś­

ciastego i iglastego na teren zakładu lub składowisk
poza jego terenem.

Bliższych informacji udziela codziennie kierownik admini­
stracyjny, w godzinach od 7 do 13.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa uspołecz­
nione i osoby prywatne.

Otwarcie ofert odbędzie się w dniu 25 stycznia 1983 r.,
o godz. 11, w świetlicy Zakładu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

SJ
K

GIEŁDĘ-WYSTAWĘ,,
ROZWIĄZANIA TECHNICZNE

I ORGANIZACYJNE SŁUŻĄCE POPRAWIE

BHP

Rozwiązania nie zgłoszone dotychczas do Urzędu
Patentowego PRL uzyskają prawo pierwszeństwa
Giełdy.

Pisemne zgłoszenia, z krótkim opisem rozwiązań,
uprasza się kierować pod adresem:

OŚRODEK POSTĘPU TECHNICZNEGO
40-955 Katowice, ul. Buczka, _skr. poczt. 454,

do dnia 10. 02. 1983 r.

Dodatkowych informacji udzieli Biuro Giełdy, tel.
598-312.

UDZIAŁ W GIEŁDZIE JEST BEZPŁATNY.

KRAKOWSKA FABRYKA KABLI

i MASZYN KABLOWYCH

Kraków, ul. Wielicka 114,

przyjmie do pracy na stałe lub na czas

określony

WZSR „Samopomoc Chłopska’* — Kraków — Zakład Inwe­
stycji 1 Budownictwa w Myślenicach, ul. Kazimierza Wielkie­
go 58, tel. 210-67, wewn. 242 1 220, ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda następujące
pojazdy:

1) samochód Syrena typ R-20, rok produkcji 1975, procent
zużycia 70 proc., cena wywoławcza 72 000 zł

2) samochód Star typ 28 BS-21, rok produkcji 1976, procent
zużycia 75 proc., cena wywoławcza 87 750 zł

3) samochód Tarpan typ 223 P, rok prod. 1978, procent zu­
życia 80 proc., cena wywoławcza 45 000 zł

4) samochód Żuk typ A-13, rok prod. 1962, procent zuży­
cia 80 proc., cena wywoławcza 43 000 zł

5) samochód Nysa typ 521, rok produkcji 1972, procent zu­
życia 80 proc., cena wywoławcza 52 000 zł

6) samochód Kraz typ 214 S, rok prod. 1966, procent, zu­
życia 80 proc., cena wywoławcza 106 000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 20 stycznia 1983 r., o godz. 10,
w siedzibie Zakładu Inwestycji i Budownictwa w Myśleni­
cach, ul. Kazimierza Wielkiego 58.

Pow. samochody można oglądać jw., w dniach od 6 do 19
stycznia 1983 r., w godzinach od 7 do 15.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, przetarg II
odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12 w przetargu mogą
brać udział wszyscy zainteresowani.

Zastrzęga się prawo unieważnienia przetargu oraz wycofa­
nia pojazdu z przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić w kasie Zakładu
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Wietrzycho­
wicach sprzeda W DRODZE PRZETARGU OGRANICZO­
NEGO:

1) samochód marki „Robur” LO-3000 — furgon, nr silnika
• 35016, nr podwozia 04190, rok produkcji 1975, ogólny sto­

pień zużycia 75 proc., cena wywoławcza 155 000 zł

2) samochód marki „Robur” LO-3000 — furgon, nr silnika

02184, nr podwozia 13166, rok produkcji 1976, stopień zu­
życia 75 proc., cena wywoławcza 155 000 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 20 stycznia 1983 r., o godz. 12,
w biurze GS Wietrzychowice.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 13, bez
względu na ilość reflektantów.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić w kasie Banku Spółdzielczego w Wietrzychowicach,
najpóźniej na 1 dzień przed przetargiem.

Pojazdy można oglądać codziennie na bazie GS Wietrzy­
chowice.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

KOBIETY I MĘŻCZYZN
TOKARZY - FREZERÓW - WYTACZARZY —

ŚLUSARZY — FORMIERZY — SPAWACZY ELE-

TRYCZNO—GAZOWYCH - MURARZY — OPE­
RATORÓW MASZYN KABLOWYCH - PRACOW­
NIKÓW NIEWYKWALIFIKOKWANYCH - MA­

SZYNISTÓW — WARTOWNIKÓW
Bardzo dobre warunki płacy.
Dla niektórych zawodów tabela preferencyjna.
Hotel lub kwatery dla pracowników wykwalifiko­

wanych.
Stołówka na miejscu.
Informacji udziela Dział Kadr, Kraków, ul. Wie­

licka 114, teł. 55-32-10.

Dojazd tramwajami linii nr nr 3, 6, 9, 13, 24 lub
_

autobusem nr 104 bis, 182.
Przystanek obok „Polmozbytu”.
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Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w Tu­
chowie, ul. Mickiewicza 3, ogłasza, że sprzeda W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samochód marki Syre­
na R-20, nr rejestracyjny KT 1496, nr podwozia 287560, nr

silnika 215832, stopień zużycia 50 procent.
Cena wywoławcza wynosi 120 000 złotych.
Przetarg odbędzie się w siedzibie Spółdzielni w dniu 20

stycznia 1983 r., o godzinie 10.

W razie nie dojścia do skutku pierwszego przetargu, drugi
przetarg odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godzi­
nie 12.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie Spółdzielni, naj­
później w przeddzień przetargu.

Samochód można oglądać w Zakładzie Usług Stolarsko-
Slusarskich. w Tuchowie, ul. Kolejowa 20, w godzinach 8—14,

HjmiimiHnnmiiiimHfnftHi

ZAKŁADY PRZETWÓRSTWA
TWORZYW SZTUCZNYCH

— Spółdzielnia Pracy w Kłaju

ZATRUDNIĄ ZARAZ
na bardzo korzystnych warunkach:

□ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
□ PRACOWNIKÓW

DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI
Zakłady zapewniają dojazd do pracy samochodem

zakładowym z Krakowa i Bochni.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział
Spraw Pracowniczych ZPTS Spółdzielnia Pracy —

Kłaj 400, tel. 75.

\ los Krajowej Loterii Pieniężnej - to szansa wygrania:

POLONEZA, FIATA 126p lub MILIONA zł
W STYCZNIU DO WYGRANIA 10 SAMOCHODÓW, 30 MILIONÓW ZŁ

GŁÓWNA WYGRANA - 2 x MILION ZŁ

I

I
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Skąd wziąć pojemniki na śmieci — dylemat MPO

• W sklepie sportowym
przy ul. Szewskiej klient kupił
sanki. Sanki otrzymał, ale po
śrubki do nich — bo wyrób
jest składany — miał się zgło­
sić nazajutrz. Zgłaszał się już
dwukrotnie lecz śrubek nie
dostał. Wydaje nam się, że

przydałoby się handlowcom z

Szewskiej przykręcić nieco
„śrubę” by nie wymyślali no­
wych reguł handlu i zaczęli
ludzi traktować poważniej.

9 W Sylwestra klient nabył
butelkę wódki wyborowej w

sklepie przy ul. Rydla. Na bu­
telce nalepione były aż trzy e-

tykietki a na dodatek w środ­
ku pływała czwarta. Informa­
cja jak widać może być pełna.

9 Od pół roku lokatorzy in­
terweniują w administracji
przy ul. Turystycznej 5 błaga­
jąc o naprawienie anten da­
chowych. Administracja twier­
dzi, że wysłała pismo do me-

chaników-instalatorów, ci. z

kolei zaklinają się, że pisma
nie otrzymali więc nic napra­
wiać nie będą. Spór trwa, a

ludzie nadal nie mogą oglądać
II programu TV ani słuchać
radia. Radzimy lokatorom —

wymyślcie sobie inne jakieś
rozrywki, bo naszym zdaniem
problemu rozstrzygnąć się . nie
da. Można wprawdzie wysłać
drugie pismo, ale komu by się
chciało?

@ Klub MPiK (Mały Ry­
nek 4): „Kolędy polskie” —

wieczór słowno-muzyczny.
Udział biorą: doc. Z. Siatkow­
ski, B. Omielska, M. Rab-
czyńska, L. Bank-Wyrobiec,
L. Lic — 18.30.

® Klub MPiK (Rynek Pod­
górski -7): „Tren andaluzyj­
ski” — poezja Garcii Lorki

przy muz. hiszpańskiej w

wyk. T. Malaka i T. Mitki —

18.
Klub Seniora (os. Na

Skarpie 64): „Sżopk-i krakow­
skie — świat bajki i fantazji”
— prelekcja i przeźrocza A.
Majewskiego — 17.

® KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Klub
Atrakcyjnych Filmów: „Drogi
papa” (Wł. 18 lat) — 9.

® Klub „Wrzos” (Masar­
ska 14): Wystawa malarstwa
Rodziny Godzików, połączona
ze sprzedażą (16—20).

Terminy
wolnych sobót

Zgodnie z zarządzeniem nr

66/82 prezydenta miasta Kra­
kowa Wydział Handlu i Usług
UMK ustala następujące ter­
miny sobót roboczych dla pla­
cówek handlowo-usługowych
w 1983 roku: 22 stycznia, 26 lu­
tego, 26 marca, 2 kwietnia, 21

maja, 4 czerwca, 39 lipca, 27
sierpnia, 3 września, 29 paź­
dziernika, 5 listopada, 24 grud­
nia oraz 31 grudnia.

Ponadto zgodnie z paragra­
fem 11 pkt. 5 w/w zarządzenia
w następujące wolne soboty
czynne będą sklepy z art.

przemysłowymi (w godz. od 9
—15): 8 stycznia, 5 lutego.
5 marca, 30 kwietnia, 7 maja,
11 czerwca, 2 lipca. 6 sierpnia,
10 września, 1 października, 3
grudnia.

Awaria na krakowskim

Dworcu PKP
Z wtorku na środę na Dwor­

cu Głównym PKP doszło do
poważnej awarii. Tuż przed
północą została uszkodzona
sieć trakcyjna, co spowodowa­
ło wstrzymanie ruchu pocią­
gów na torach przy peronie 2
i 2a. Wstrzymano także ruch
pociągów między stacją a

dworcem w Flaszo wie. Uszko­
dzony został również odcinek
między Łobzowem a Mydini-
kami. Tej nocy krakowscy ko­
lejarze mieli pełne ręce robo­
ty. Awarie zostały usunięte we

wczesnych godzinach rannych.
Ponrmo to wiele pociągów
przyjeżdżało lub wyjeżdżało z

naszego miasta z kilkugodzin­
nym opóźnieniem, (ml)

Gdzie będą spędzali wczasy zimowe

pracownicy krakowskich zakładów?
Zima jak na razie nie do­

pisuje. W mieście jest szaro

i brudno. Tak więc zimowe
wyjazdy na wczasy powin­
ny cieszyć się dużym powo­
dzeniem wśród mieszkań­
ców Krakowa. Tym bar­
dziej, że w miejscowościach
podgórskich panuje od kil­
ku dni piękna pogoda. Dział
socjalny Huty im. Lenina
poinformował, że w tym ro­
ku dla swoich pracowników
przygotowań© wczasy tygo­
dniowe we własnych do­
mach wypoczynkowych w

Zakopanem, Krynicy, w Ko-
ninkach i Rabie Niżnej. W
Koninkach uruchomiono
nowy wyciąg krzesełkowy a

w Rabie czynny jest wy­
ciąg orczykowy. Jednorazo­
wo z wczasów pracowni­
czych może korzystać około
500 pracowników Huty.
Przed zbliżającą się przer­
wą zimową w szkołach, po­
myślano także o dzieciach
pracowników. Uczniowie
szkół ponadpodstawowych
będą mogli wyjechać w cza­
sie ferii do Zakopanego (40

Ciągle brak lokalizacji na nowe wysypiska
Gdyby oceniać Miejskie wa w całym kraju. Na spotka-

Przedsiębiorstwo Oczyszczania niu wiceprezydenta m. Kra-
na podstawie wskaźników i kowa Andrzeja Żmudy z Ra-

wykonania planów za rok dą Robotniczą, przedstawicie-
ubiegły, wynik byłby pożyty- lami średniego dozoru tęchni-
wny. Obniżono koszty własne, czńego i kierownictwa MPO
zmniejszono zużycie paliw, padało wielu uwag, sugestii
wypracowano zysk. Odnosząc dotyczących poprawy warun-

to do realnych możliwości ków pracy, czystości miasta,
przedsiębiorstwa można po- Podstawowym problemem jest
wiedzieć, że jest dobrze. Gdy brak ludzi, stan zatrudnienia
jednak na problem czystości zmniejszył się bowiem znów
miasta spojrzymy z szerszej o 4 procent. Drugą sprawą są
perspektywy, nie zawsze oce- pojemniki. Z prowizorycznych
ny będą tak jednoznacznie obliczeń służb technicznych w

optymistyczne. Zdarza się, że Krakowie wynika, że brakuje
otrzymujemy od lokatorów in- około 20 tysięcy pojemników
formacje o tym, że śmieci nie do składowania nieczystości,
są wywożone regularnie, że Ministerstwo na ten rok może

brakuje kontenerów, pojemni- zapewnić z centralnego roż­
ków itd. Są to słuszne uwagi, dzielnika tylko...l 600 sztuk,
należy tylko cały czas parnię- Co dalej? Kłopoty z blachą
tać o tym, jaka jest sytuacja ocynkowaną są do „pokona-
ekonomiczna i zaopatrzenio- nia”, gorzej z wykonawcą.

Prezydent A. Żmuda zapro- chodzi o zagospodarowanie
ponował znalezienie w naszym odpadków. Próby włączenia
województwie firmy , która do sprawy PGM-ów, Okrę-
mogłaby się podjąć tej defi- gowego Przedsiębiorstwa Su-
cytowej produkcji. rowców Wtórnych niewiele

dały. Zamiast do przerobu,
Wysypiska śmieci. Optymal- wszystko razem trafia na wy-

ny byłby układ gdyby. każda sypiska.
dzielnica dysponowała wła- . ,

snym terenem do wywozu Jednak zawsze można cos

nieczystości. Tymczasem od zrobić, w ramach istniej ą-
lat nie można się doczekać lo- cych środków, by poprawie
kalizacji. W sytuacji braku Pracel- Dobrą inicjatywą oka-
terenów należy się zastanowić za^° sprzątanie przystań-
nad ewentualnym spalaniem ków w systemie agencyjnym
śmieci czy utylizacją. Kto ma i uruchomienie, w pobliżu
jednak dać pieniądze na taką wysypisk śmieci punktów
inwestycję? W technologii wy- skupu surowców wtórnych,
wozu śmieci nic się nie zmier W trakcie spotkania Krzyża-
niło od lat. Między innymi mi Kawalerskimi OOP odzna-
dlatego ciągle tak mało odzy- czono długoletnich pracowni-
skujemy surowców wtórnych, ków MPO Kazimierza Chach-
Obecnie znajdujemy się na kcę i Antoniego Gazdę,
szarym końcu państw jeśli (ż)

Węgiel dla ludności nie podrożał
Zadzwonili do nas zdener­

wowani Czytelnicy, że bez żad­
nych zapowiedzi do składów
opału dostarczono nowe cen­
niki na węgiel. Okazało się, że

jest w tym tylko połowa
prawdy. Otóż nowe, wyższe o-

płaty za węgiel, obowiązują
tylko odbiorców wykupują­
cych węgiel na potrzeby o-

grzewcze instytucji oraz dla
przedsiębiorstw, które wydają
swoim pracownikom tzw. de­
putaty. Ceny zaopatrzeniowe

Za mało mieszkań
Rok 1982 zapewne nie zosta­

nie zapisany jako szczęśliwy
dla oczekujących na własne
mieszkanie. Plan, zaniżony w

stosunku do lat minionych, zo­
stał wykonany zaledwie w ok.
73 procentach. W efekcie mia­

Krytykowani wyjaśniają

KPBO zapewnia, że zdąży...
W związku z notatką za- wielki potencjał ludzi na bu-

mieszczoną na łamach „Ga- dowie w chwili obecnej wy­
żęty Krakowskiej” nr 230 w nika z braku grzania (c.o.)
dniu 28 XII 1982 pt. „Na budynku, uruchomienie któ-
krakowskich budowach przed rego nastąpi w pierwszej de-
końcem roku” — Dyrek- kadzie miesiąca stycznia 1983.
cja Krakowskiego Przed.- Po uruchomieniu ciepła na

siebiorstwa Budownictwa O- obiekcie, zostanie wprowa-
gólnego uprzejmie informu-

' dzona na budowę odpowied-
je: — budowa < PRZYCHÓD- nio zwiększona grupa ludzi i
NI ZDROWIA nr 20 jest e- nadzór gwarantujący wyko-
fektem I kwartału 1983. Nie- nanie robót w terminie.

Błękitny Zamek

Musical - aż 8 razy w styczniu!
Znakomity musical ROMA­

NA CZUBATEGO na moty­
wach powieści L. M. Montgo­
mery grany będzie na scenie
Operetki na życzenie publicz­
ności aż 8 razy! Przedstawie­
nia w dniach 5. I.—8. I. oraz

12. I.—15. I 1983 r. o godz,
19.15.

Wzruszająca muzyka (duet
„Ofiaruj mi swoją samotność”,

Spotkanie z S. Nardellim

15 stycznia w hali „Hutnika” trzy seanse

bioenergoterapii zbiorowej
Niecierpliwie oczekujący na

przyjazd do Krakowa S. Na-
rdellego będą wreszcie usaty­
sfakcjonowani. Władze miasta
zgodziły się na zorganizowa­
nie eksperymentu w naszym
mieście i odbędzie ■się on 15
stycznia br. w hali „Hutnika”
Mają odbyć się trzy zbiorowe
spotkania. O godz. 11 uczestni­
kami, będą dzieci, o godz. 14
obłożnie chorzy i o 16 chorzy
pozostali, (godziny mogą ulec
zmianie, ale organizatorzy bę­
dą o tym informować zainte­
resowanych przy załatwianiu

wzrosły następująco: za jedną
tonę węgla gatunku I z 2500
do 3150 oraz koksu II — orzech
z 3950 zł do 4420 zł. Natomiast
cena węgla dla odbiorców in­
dywidualnych pozostała na

niezmienionym poziomie. Do­
datkowo, jak dowiedzieliśmy
się w punktach sprzedaży o-

pału wydłużono do 31 marca

1983 roku sprzedaż węgla za

rok miniony. Do końca marca

węgiel musi zostać odebrany
ze składu. (ż)

sto uzyskało tylko 3 200 mie­
szkań. Wcześniej, w skali ro­
ku, budowanych było około 8
tysięcy mieszkań. Jeśli ten
trend spadkowy, utrzyma się
na własne M-3 trzeba będzie
czekać ponad 15 łat.

duet „DOM WYMARZONY”
z motywem kolędy „Cicha
Noc”), doborowa obsada, zna­
komity balet, świetne partie
solowe ALINY TOWARNIC-
KIEJ. W roli Edwarda JAN
WILGA i JAN LACHOWSKI,
w roli Joanny GRAŻYNA
MYTYCH, ANTONINA MA­
LARZ i EWA STEŃGL.

formalności związanych z

eksperymentem).
Otóż do uczestnictwa upo­

ważniać będzie karta wstępu
wydana po zakwalifikowaniu
chorego i dowód wpłaty na

konto Klubu Radiestetów kwo­
ty 200 zł. Pieniądze z wpłat
przeznaczone zostaną na po­
krycie kosztów wynajęcia sali
i innych wydatków związanych
z eksperymentem. Reszta za­
blokowana zostanie na koncie
z przeznaczeniem na rozwój ba­
dań nad źródłami balneologi­
cznymi krakowskiego regionu.

dzieci), do Piwnicznej (100
dzieci), do Porąbki k. Żywca
(130 dzieci). Nie są to wszy­
stkie propozycje. Jest ich o

wiele więcej. ,

Polska Akademia Nauk
dla pracowników przygoto­
wała 7, 9 i 14 dniowe tur­
nusy w atrakcyjnych miej­
scowościach górskich. Od 29
stycznia do 6 lutego zorga­
nizowane będą wczasy dla
pracowników, którzy mają
dzieci. W' czasie ferii będą
więc oni mogli wyjechać
poza Kraków z całą rodzi­

W szkole nr 36

Dzieci z objawami zatrucia

wracają po lekcjach do domów!
Zadzwonił do nas wczoraj ojciec ucznia Szkoły Pod­

stawowej nr 36 przy ul. Mazowieckiej — „Panowie po­
móżcie! Potrują nam tutaj dzieci! Od jakiegoś czasu w

szkole trwa remont. Aktualnie maluje się bodaj „chemo-
silem” parkiety, lakieruje stolarkę i ściany. Obłęd. Do­
słownie nie da się wytrzymać. Dzieci przychodzą ze

szkoły „zaczadzone”. Ja ze swoim jadę dzisiaj do Kli­
niki bo wykazuje objawy zatrucia. Nauczyciele klas
młodszych wyprowadzają wychowanków na spacery by
dać im szansę przetrzymania remontu ciągnącego się
ponad zwykłą miarę...”

Podobny sygnał otrzymaliśmy również od innego jeszcze
rodzica. Sprawa polega na tym, iż dopiero teraz udało się
znaleźć wykonawcę remontu szkoły. Dyrekcja placówki
skwapliwie z tego skorzystała bowiem co tu mówić by­
ła w sytuacji bez wyjścia. To budowlani dyktują warun­

ki, nie było więc możliwości wykonania prac w okresie
wakacji. Tylko dlaczego na tym, że placówki szkolne
wykonawcy traktują jak przysłowiowego Kopciuszka
mają cierpieć dzieci. Czy rzeczywiście Kuratorium O-
światy i Wychowania jest takie bezsilne? Sądzimy, że
te pytania wymagają odpowiedzi.

List w sprawie wody
Od co najmniej 2 lat mie- nawierzchnią i tworząc o-

szkańcy ul. Czyżyńskiej nr 8 gromną, nigdy nie wysycha-
i 10 zgłaszają o wycieku wo- jącą kałużę i błoto. Następne
dy z ciągu wodociągowego w telefoniczne zgłoszenia mie-
końcowym odcinku wymię- szkańców o ponowne przysła­
nianej ulicy. nie prawdziwych fachowców

Po wielu interwencjach, dla zapobieżenia stratom wo-

kilka miesięcy temu przyje- dy minęły bez echa, wobec
chała wreszcie 5-osobowa e- czego interweniującym ręce
kipa- remontowa Bardzo Waż- opadły i przestali zakłócać
nych Fachowców, którzy z błogi spokój pracowników
racji swej nieomylnej wie- MPWiK. Zakłócili oni nato-

dzy zlekceważyli wskazanie miast mnie opowiadając _

o

źródeł przecieku, przeczyścili swej bezsilności
_

wobec biu-
tylko o parę metrów dalej rokracji Zakładów Wodocią-
znajdującą się studnię miej- gowych, które dla ratowania
ską i odjechali w siną dal, rachunku ekonomicznego
nie fatygując się już do swego. przedsiębiorstwa Wy-
sprawdzenia skutków swej śrubują pewnie użytkowni-
pracy. A woda dalej wycieka, kom cenę za wodę, którą sa-

przebijając się już dwoma mi tracą...
źródełkami ponad utwardzoną (WŁADYSŁAWA K.)

Woda mineralna
W niektórych sklepach za­

częło brakować wody mineral­
nej. Jak na tę porę roku wy­
daje się to co najmniej dziw­
ne. Okazuje się, że w Zespole
Uzdrowisk Krakowskich od
grudnia trwa remont linii
produkcyjnej „Krakowianki”

W Galerii nr 2 w Pałacu
Pod Baranami wydawane są
już codziennie od godz. 16—
18 odpowiednie kwestionariu­
sze i blankiety PKO z nume­
rem konta, na które dokony­
wać należy wpłat. Załączniki
warunkujące przyjęcie to

oprócz wymienionych: świa­
dectwo lekarskie (może być
kopia ksero), zdjęcie nieretu-
szowane (jak do dowodu oso­
bistego, . podpisane osobiście
przez chorego na odwrocie).
Załączniki nie będą zwracane.

Po wypełnieniu kwestionar­

będzie ed lutego
a w Krynicy teraz rozpoczę­
to przegląd techniczny urzą­
dzeń. Właśnie dlatego wystę­
pują częściowe braki w za­
opatrzeniu, które powinny
zniknąć na początku przyszłe­
go miesiąca.

(i)

iusza 1 skompletowaniu załą­
czników po zakwalifikowaniu
do eksperymentu chory otrzy­
muje wymaganą kartę wstę­
pu.

Osoby cierpiące na arytmię
serca lub prześwietlane w

okresie ostatnich trzech mie­
sięcy promieniami Roentgena,
leczone bombą kobaltową itp.
nie mogą brać udziału w eks­
perymencie. O innych prze­
ciwwskazaniach powinien za­
decydować lekarz wydający
zaświadczenie.

(or)

ną. Koszt siedmiodniowych
wczasów w PAN wynosi
3255 zł od osoby. Jak co ror-

ku będą organizowane nie­
dzielne wyjazdy na narty.
Jednak będą się one ogra­
niczały tylko do jednego
autobusu (45 miejsc). Dobre
i to!

KZO „Vistula” od 29 sty­
cznia do 6 lutego proponuje
wyjazdy dla 30 dzieci do
Poręby Wielkiej. Dla praco­
wników od 7 stycznia będą
organizowane 14 dniowe
wczasy w Zakopanem w do­

mu wczasowym, a od 29
stycznia w Białce Tatrzań­
skiej. „Vistula” dysponuje
także swoim domem w

Olszówce. Tutaj jednak nie
jest w stanie zapewnić wy­
żywienia dla wczasowiczów.

W Krakowskich Zakła­
dach Armatur poinformo­
wano nas, że w tym roku
ani dla pracowników, ani
dla ich dzieci nie będą or­
ganizowane wczasy zimo­
we. Zapewniono nas jed­
nak, że dział socjalny za­
kładu będzie załatwiał in­
dywidualne zgłoszenia na

wyjazdy zimowe. Nie wie­
my czy właśnie taka forma
załatwiania odpoczynku dla
pracowników jest właściwa,
ale może sprawdzi się w

„Armaturze”?
(ml)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
S. Mrożek: Tango — 19.15. MINIA­
TURA (pl. Ducha 2): B. Schaeffer:
Kwartet dla czterech aktorów
19.30. STARY (Jagiellońska 1): W.

Szekspir: Hamlet — 18. KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21): C.
Goldoni: Łgarz — 19.15. BAGATE­
LA (Karmelicka 6): J. Korczak:
Król Maciuś I — 11 i 14. LUDO­
WY (os. Teatralne 34): J. Drda:

Igraszki z diabłem — 18. SCENA

„NURT” (os. Teatralne 34): A.
Kertesz: Wdowy — 19. MUZYCZ­
NY (Lubicz 48): B. Wachowicz 1
K. Śląska: Błękitny zamek —19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): J. Ha­
rasymowicz: Kasia z czekolady —

10, J. Wittlin i J. Rakowiecki:
Królewna Śnieżka — 12 . SCENA
SZKOLNA PWST (Warszawska 5):
C. Goldoni: Zakochani — 19.15.
TEATR STU (al. Krasińskiego 18):
Tajna misja — 19.

FILHARMONIA (Szkoła Muzycz­
na w N. Hucie): Koncert noworo­
czny. Wyk. Ork. PFK pd. T. Stru­
gały, J. Stompel, M. Lato, w pro­
gramie: Strawiński, Gershwin,
Ravel — 18.30 .

Pozostałe teatry nieczynne.

KIJÓW (Krasińskiego 34): KON­
FRONTACJE 81/82: „Mefisto”
(węg.- Berlin Zach., 18 lat) —

9.45, 12.30, 15.30, 18, 20.45, 23.30,
KULTURA (Rynek Gł. 27): Roman
i Magda (poi. 18 lat) — 8.30, 20,
Obcy — 8 Pasażer „Nostromo”
(ang. 15 lat) — 10, 12, 14, 16, 18,
MŁODA GWARIA (Lubicz 6):
Iluzjon: film z cyklu „Gwiazda
miesiąca — I. Bergman” — 16, 18,
20, PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12, Powrót do domu (USA 15 lat)
—9.30, 12.45, 15, 17.15, 19.30, RO­
TUNDA (Oleandry 1): Filmy J.
Kawalerowicza: „Cień” (poi. 15

lat), „Matka Joanna od Aniołów”

(poi. 15 lat) — 18.15, SFINKS (Ma­
jakowskiego 2): Kieszonkowe (fr.
15 lat) — 16, 18, 20, ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): KON­
FRONTACJE 81/82: „Dzikie bło­
ta” (wietn. 18 lat) — 15.30, 17.30,
19.30, ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Glina czy łaj­
dak (fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Szczę­
ki II (USA 15 lat) — 15, 17.15, 19.30 .

UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Przeprowadzka (poi. 18 lat) — 16,
18, 20. UGOREK (os. Ugorek): Jak

się budzi królewny (CSRS b.o.) —

15, Skok w pustkę (wł. 18 lat) —

17, 19. WANDA — nlecz. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Coma (USA
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. WISŁA

(Gazowa 16): Czas Apokalipsy
(USA 18 lat) — 15.30, 18, WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): KONFRONTACJE
81/82: „Z życia marionetek" (RFN
18 lat) — 15.30, 17.30, 19.30, WRZOS

(Zamojskiego 50): Znachor, cz. I i II

(poi. 12 lat) — 16, 18.45, ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Dzięki
Bogu już piątek (USA 15 lat) —

16.15, 18, 19.45.

ALWERNIA — Chemik: Powrót
człowieka zwanego Koniem (USA
15 lat), DOBCZYCE — Raba: Cu­
downy kwiat (radź. b . o .), Trzy
dni Kondora (wł.-fr. 18 lat),
KRZESZOWICE — Nowości: Tess

(fr. 15 lat), MYŚLENICE — Wisła:
W obronie własnej (poi. 18 lat),
Barbara Radziwiłłówna (poi. 12

lat), SKAWINA — Piast: Sprawa
Kramerów (USA 15 lat), WIELI­
CZKA —• Górnik: Dziewczyna 1
Grand (radź. 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy^
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(10—15), SKARBIEC KORONNY J
ZBROJOWNIA (10—15.15), MUZ,

, KATEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(niecz.), MUZEUM WŁODZIMIE­
RZA LENINA (Topolowa 5): Wy­
stawa „Lenin w Polsce”, „Rola
Krakowa w kształtowaniu patrio­
tycznych i lnternacjonalistycz-
nych treści polskiego ruchu robot­
niczego”, „Leninowskim szlakiem

internacj onaiizmu proletariackie­
go” (9—16 wst. WOl.), DOM LENI­
NA (Królowej Jadwigi 41): Wy­
stawa „Mieszkanie Lenina na zie­
mi krakowskiej”, „U źródła no­
wego wieku” (Grafiki J. Pio­
trowskiego (niecz.), MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna Polski (10
—13, WSt. WOl.), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo­
wa”, „Zabawki dziecięce” (eks­
pozycja Muzeum Zabawek w No­
rymberdze): (10—18), KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Gł. 35): Wy­
stawa: „Z dziejów i kultury Kra­
kowa” (11—18), MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Franciszkańska 4): Wy­
stawa szopek krakowskich

(10—17), (Pomorska 2): Wystawa
„Męczeństwo i walka Polaków
w latach 1939-45” (11—18), (Jana
12): Wystawa „Militaria 1 ze­
gary” (niecz.), (Gołębia 4):
Wystawa „Oficyna introliga­
torska Roberta Jahody” (9—15),
STARA SYNAGOGA (Szero­
ka 24): Wystawa z dzie­
jów i kultury Żydów” (9—15),
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(14—18), NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX wieku

(12—18, WSt. WOl.), KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pi. Szczepański 3):
Galeria polskiej sztuki do 1764

(niecz.), N. Gmach (al. 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki XX w.

(10—16), MUZEUM MŁODEJ POL­
SKI „Rydlówka” (Tetmajera
28): Floklor wsi podkrakowskiej
(10—16), SALON TPSP (pl. Szcze­
pański 4): Wystawa jubileusz. Al.

Slwecklego (10—17), SALON WY­
STAWOWY (N. Huta, al. Róż

3): Wystawa malarstwa Marii Le­
wandowskiej (10—17), KOPALNIA
SOLI (Wieliczka) (8—15), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA: (10—20), GALERIA: (11—
18), KLUB MPIK (Nowa Huta, pl.
Centralny), GALERIA: (10—20),
BWA (pl. Szczepański 3a): Wysta-

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ. Redaguje zespół. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1,111 p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz. 6—3, nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 5, II p., teł. 203-34, 33-100, TARNÓW,
ul. Krakowska 12, tel. 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al. Pokoju. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

Wydanie A

wa „Współczesny plakat polski”
ze zbiorów K. Dydo (11—18).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Pokonkurso­
wa wystawa kolekcji prywatnych
(10—15), MDK (Świerczewskie­
go 14): (8—20), Miejskie Sale

Wystaw Artystycznych (3 Maja
la): Wystawa rysunków i projek­
tów graficznych Władysława Pi­
wowarczyka (10—14).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65, UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18, OKULISTYCZNY: Koper­
nika 38.

pogotowi^ł
Krakowskie Pogotowie Ratun­

kowe, Łazarza 14, tel. 999, zacho­
rowania i przewozy tel. 22-38-33,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (ul. Te­
ligi 6), tel. 55 -51-90, Lotnisko (Ba­
lice) — tel. 11-90-29, Nowa Huta,
tel. 44-22-22 i 44-17-70, Krowo­
drza 37-36-37, 37-38-29, Krzeszowi- .

ce — tel. 99, Jerzmanowice — tel.,
48, Proszowice, tel. 9, Myślenice
— tel. 999, Skawina — tel. 9,
Wieliczka tel. 9, Niepołomice
— tel, 198, Sieciechowice — (tel.
Iwanowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Długa 88, Pstrow­

skiego 94, Kozłówek (pawilon),
Kazimierza Wielkiego 117, N. Hu
ta, os. Kazimierzowskie i os. Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12).
PROSZOWICE (1 Maja 81).
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdov/ie,
Niepołomicaćh.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych — tel. 22-25-66 i
22-95-78 (15.30—23.00).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16—22).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—19).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Główny 27): tel.
22-44-02 (11—17).

POMOC DROGOWA PZMot.
(al. Planu 6-letniego 154) — tel.
44-17 -60 i 44-16-32 (7—22), ul. Ka­
wiory 3 — tel. 37-48-92 i 37-55-7Ł

(7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

8.30 Przegląd prasy. 8 .45 Żołn,
kwadr. 9 .00—11.00 Cztery pory ro­
ku: Zima. 11 .05 Konc. przed hejna­
łem. 11.55 Komun, o st. wód. 12 .40

Progn. pog. dla rybaków. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Komun. 13.10
Radio kierowców. 13.20 Tańce pu­
szczy,Zielonej Białej. 13.4Q Śpie­
wający aktorzy: L. Długosz. 14 .05
Interstudio 83. 14 .50 Wiersze A.
Machado. 15.10 St. Młodych. 15.55
Radio kierowców. 16.05 Muz. i
aktualn. 16.40 Polscy artyści w

świat, repert. 17.00 Panor, świata.
17.20 Kamerton. 18.05 Radiowy
Klub Zwolenników Reformy. 18.30
ABC pios. 18.50 „Babie lató” — fr.

pow. 19.25 Radio kierowców. 19.30
Z naszej fonot. 20.05 Konc. życzeń.
20.35 Wirtuozi syntezatorów. 20.45
Kron. sport. 21.00 Komun. 21.10
Wielkie dzieła, wielcy wyk. 22.00
Dziennik report. 22.30 Jutro w mo­
no 1 w stereo. 22.40 Publicyst. kult.
23.10 Panor, świata. 23.30 Zbliże­
nia. 23.50 Jazzowa dobranocka.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz;
na UKF 67.67 MHz oraz dod.
na fali dł. 1500 m (9.00—16.00)

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 21.30, 23.45.

5.30 Poranne Sygnały. 8 .45 Aktu­
aln. 8 .55 W kilku takt., w kilku
słów. 9 .05 Jęz. poi. kl. 3—4: słuch.
I. Landau. 9 .35 Dla przedszk.: Zi­
mowy obertas. 10.00 Największe
miasta Brazylii (geogr. _kl. 8). 10.25
Miniat. muz. 10.35 Nie tylko dla

słuch, w mund. 11 .00 Biol. szk.
śred. 11.35 Koment. międzynar.
II. 40 Herodowe kolędowanie. 11.55

Komun, o st. wód. 12 .05 Z archi­
wum polsk. muz. rozr. 12.30 Spra­
wy rodź. 12 .50 Radiowy Poradnik

Język. 13.00 Zobacz co ja mam

(jęz. poi., kl. 3—4). 13.25 I min. •

nauce. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50

Więcej, lepiej, nowocz. 14 .00 Album

operowy. 14 .30 „Niezwyciężony” —

fr. pow. 14.50 Z najpiękn. opere­
tek. 15.15 NURT — Uczenie się
przekazu radiowego. 15.40 Ludzie
i ich pasje. 16.00 Mag. turyst. 16.20
O zdrowiu człowieka. 16.40 Prądy
i poglądy. 17 .00 Nasz dom i my.
17.40 Radiowy przegl. publicyst.
19.00 Kompoz. tyg.: S. Moniuszko.
19.35 „Pierścień Orlicy” —- słuch.
20.00 Płyty z gwiazdką. 20.30 Muz.
na instrum. 20.45 Jęz. rosyjski.
21.05 Nagr. wlecz. 21 .15 „Jesień pa­
triarchy” — fr. pow. 21.30 Echa
dnia. 21 .40 Ten stary dobry jazz.
22.00 „Ćwiczenie z aniołem” —

słuch. 22 .30 Muz. przetrwała kry­
tyki. 23.00 Poezja na dobranoc.
23.05 Indywid. muz. rozr. 23.50 Sen­
tencje wiecz.

PROGRAM III

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis

Trójki. 8 .15 Polit. dla wszystkich.
9.05 Zaczynamy we dwoje.

‘ 9.50

„Polska Piastów” — ode. 17

(powt.). 10.00 Herbatka przy samo­
warze. 10.30 „Trzecia granica” —

ode. 11 (powt.). 11 .00 Mała hist.
wielkich ork. jazz.: Woody Her­
man. 11 .40 Baedeker kultury. 12.00
W tonacji Trójki. 13.00 „Zabić
drozda” — 25 ode pow. 13.10 Powt.
z rozr. 14 .00 Konc. fletowe. 15.05
Świat, w którym żyjemy. 15.25 Ten

stary, dobry rock and roli. 16.00

Zaprasz. do Trójki. 17 .30 Polit. dla

wszystkich. 18.05 Inf. sport. 19.00

Spoza widowni. 19.30 Mała wiecz.
suita. 19.50 „Polska Piastów” —

.ode. 18. 20.00 Mini-max. 20.45 Po­
słuchać warto. 21.00 Blues wczo­
raj i dziś. 21.30 „W Krakowie i w

Paryżu” — ode. 7. 21.45 Reminisc.
muz. 22 .45 „24 godz. w 10 minut” i
inf. sport. 23.00 Zaprasz. do Trój­
ki. 23.55 Wiersze A. Rymkiewicza.

PROGRAM IV >

UKF — stereo i aud. lok.
Rozgł. PR w Krakowie

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
17.00, 19.00, 22.30.

6.30—8 .00 Kraków na antenie: 6.36
Co niesie dzień. 8 .00 Poranna se­
rem (stereo). 9 .05 „To dziwne ży­
cie” — fr. książki. 9.25 Quod li-
bet — czyli co kto lubi (stereo).
10.00 Opera przez wieki (stereo).
10.30 Z muz. nagrań bratnich ra-

diof. (stereo). 11 .00 Czytamy klasy­
ków: Knut Hamsun. 11.30 Muz.

różnych narodów (stereo). 12 .05 Od
Bacha do Bartoka (stereo). 13.00—

13.45 Kraków na antenie: 13.00

„ziele na kraterze" — ode. pow.
13.10 St. nastrojów (stereo). 13.30
Aud. publicyst. 13.45 „Moja wieża
Babel” — gaw. liter. 14 .00 Pios. z

różnych stron świata (stereo). 14 .30

Wybitni polscy soliści (stereo).
15.05 Panor, liter. 15.30 Popoł. me-

lom. (stereo). 17 .05—18.30 Kraków
na antenie: 17.50 „Ekspresem przez
Kraj Rad”. 18.00 Co niesie dzień.
18.30 Czytamy listy 1 pamiętniki.
19.05 Klasycy muz. rozr. (stereo).
19.30 K. Szymanowski na płytach
świata (stereo). 20.30 Nowe nagr.
radiowe (stereo). 21 .00 Klub ste­
reo. 22.30 Fakty dnia. 22 .40 Muz.

polska dziś (stereo). 23.20 . Głosy,
instrum;, nastroje (stereo).

tV-PROGRAM

PROGRAM I

6.00 TTR — matem., sem. 1.
Równania i nierówn. kwadra­
towe

6.30 TTR — bio!., sem. 1.
Ewolucyjne zróżnicowanie
świata roślin

8.10 Zoologia, kl. 7. Mięczaki
9.00 Hist., kl. 6. Wyprawa

wiedeńska
9.30 Film dla II zmiany:

„Gdzie jest czarny kot”, ode.
1 — serial krymin. prod. radź.

11.00 Jęz. polski, kl. 3 lic.
Poezja: Skamandryci i Awan­
garda

12.50 Jęz. polski, kl. 1—4 lic.
Dramąt

13.30 TTR — biol., sem. 3.
Biocenoza — powiązania i
współzależn. w przyrodzie

14.00 TTR — mechan. roln.:
Mechaniz. zbioru zielonek

15.40 Kwadrans z „Artelem”
15.55 Program dnia
16.00 „Czwartek TDC” oraz

film z serii „Dżokej Monika”
17.00 Dziennik
17.20 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
17.30 Sprawozdawczy Maga­

zyn Sportowy: Turniej 4 sko­
czni

18.15 Patrol
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Sonda: Portret zbio­

rowy
19.30 Dziennik

20.15 „Gdzie jest czarny
kot?”, ode. 1 (5-odc. serial
krym. prod. radź.)

21.30 Pegaz
22.15 Dziennik
22.35 Program publicyst.’

PROGRAM II

. 15.55
16.25
17.00
17.05

Jęz. angielski, lek. 1|

Jęz. rosyjski, lek. i2

Program dnia
Kino „Dwójki”: „Wy­

bór” — film obycz. TV ri dz.
18.20 Mówić nie mówić ,

—

mag. społ.-rodzinny
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Program publicystyki
kulturalnej

20.55 Piosenki na zamówlie-
nie — Józef Laufer — progr,
rozrywkowy

21.40 Niedziela w... (Kr.)l
22.30 Na estradach świat.®
23.00 Kwadrans z „Artelem”

Za zmiany w ostatnięj chwili

wprowadzone w programie - tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.


